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„Chłopi* 
której dalszy ciąg w felietonie rozpocznia się 
w pierwszych dniach lutsgo. 


Wiisya Andrassego. 


Nowa próba przywrócenia zgody pomiędzy 
koromą a narodem węgierskim, podjęta w osta- 
tnich dniach przez hr. Juliusza Andrassego, 
spałzła na niczem tak samo, jak wszyztkie po- 
przednie. W sobotę wieczorem, równocześnie z 
powrotem hr. Andrasaego z Wiednia, urzędowe 
węgierskie biuro korespondencyjne wydało ko- 
munikat tej treści: 

„Hr. Juliusz Audrazsy przedłożył królowi pro- 
jekty, dotyczące rozwiąxania przesilenia na Wę- 
grzech. Onegdaj i wczoraj był on przyjęty przez 
monarchę ma posłacheaniu, i na jego polecenie 
konferował także z ministrem wojny generałem 
Pietreichem. Jedynym rezultatem tych andyen- 
cyj inarad było, że stwierdzono, iż stanowisko, 
zajęte przez hr. Andraszego, zawsze jeszcze 
sprzeciwia się ustanowionej w artykule XII u 
gody z r. 1867 znsadzie jednolitego kierownie- 
twa, prowadzenia i wewnętrznej organizacyi ar- 
mii. Zacada ta jest także dla Węgier najsilniej- 
s34 gwarancyą egzystencyi państwa i wobec 
tego koroma na przedłożone jaj pro- 
Pozycye zgodzić się nie mogła. 

„Przy tej sposobności monarcha wystosował 
do Andrassego zapytanie, czy nie chciałby na 
podstawie wyrażonych przez menarchę zapatry- 
wań objąć raądów ? Na to Andrassy oświadczył, 
że nie jest w stanie tomu zadozyć nczynić. — 
Monarcha dał Andrassemn polecenie, aby przy- 
wódcom koalieyi zamiósł od niego nstne posel- 
stwo. Hr. Andrassy przyrzekł to nczynić i wkrót- 
ce przedioóży monarsze sprawozdanie, jak kca- 
licya przyjęła to poselstwo”. 

A zatem — zamiar osiągnięcia porozamiecia 
w tych sprawach zaów Bię nie powiódł. 

Jakiego rodzaju były propozycye, które hr. 
Andrasty przedłożył koronie, komunikat urzę- 
dowy nie wyjawia. Prasa wiedeńska domaga 
się, ażeby je ogłoszono, już dlatego, aby opinia 
publiczna po jednej i drngiej stronie Litawy 
mogła sobie wytworzyć własna zdanie o obe- 
cnej fazie zatargn. Jeśli atoli na prawdzie po- 
legają informacyse, które otrzymała rzekomo z 
kół wojskowych „N. Fr. Presse“ — wynikałoby 
z nicb, że właściwie obie strony zajmają za 
wszy jeszcze pierwotna swoje stanowisko w 
kwestyach spornych. Wedłag tych informacyj, 
hr. Andrassy nie odstąpił ed żądania komendy 
węgierskiej, jedynie odjął mu charaktor wa- 
runku nieodzownego. Zaproponował on po- 
dobno, ażeby dla uspokojenia nmysłów na We- 
grzech korona wznsła w zasadzie spełnienio 
tego postulatu za bardzo pożądane i potrzebne. 

Na wypadek jednakże, gdyby korona na pro- 
pozycye te zgodzić się nie chciała, zażądał hr. 
Andrassy zaprowadzenia języka węgierskiego 
jako pałkowego i batalionowego w 
rozmiarach znacznie szerszych, niż te, które 
określono w postulatac> ostatniej delegacy: wę 


Mahsym Gorki. 
| 


Bukojemow. 
war 


A jeszcze — siedziałem w więzieniu w Je- 
katerynosławiu.. a był wtedy bant rebotników... 
i przywiedli na podwórze jednego robotnika, — 
to znaczy aresztowali go.. Patrzę przaz okno i 
widzę, jak dozorca policyjny do oficera — żoł- 
nierze stali na podwórzu i oficer był z nimi — 
zwraca sią i proponuje: chce pan, panie port- 
czniku, ja temu robotnikowi przerwę oponę 
w uchu od jednego nudarzenia i on na całe ży- 
cie straci słuch? A no, mówi oficer. Dozorca 
r-raz! I słusznie — przerwał mu oponę... do- 
wiedziałem się później — ogłuchł chkłopczysko... 

Wtem w kącie pornszył się i zasapał Szyszow, 
który drzemał pod miarowym dźwiękiem głosu 
Bnkojemowa' 

— To można! — rozległ się jego głos chry- 
płiwy. — Trzeba dłonią tak uderzyć, żeby jak 
najwięcej powietrza tam wpędzić, niby do ucha... 
powietrza rozerwie oponę.. — On zaśmiał się. 
Stary równie uśmiechnął się. 

— Nie widziałem ja, bracia kalasie, litości 
wśród ludzi... i sam nie umiem litować się nad 
nimi. Nie miałem gdzie nauczyć się tego... Sze- 
dłem jakoś z partyą, byli w niej i pohtyczni, 
a wśród nich — żydek jeden. Beńka się nazy- 
wał, czyli Benjamin. Mały taki, kędzierzawy, 
oczęta wesołe, zgrabny cały.. i takie to pocie- 
szne było chłopie.. Wszyscy zmęczą się, Dywa- 
ło, upał, kurz, a on — niby nie, wyśpiewnie 
piosnki, żartuje, dla wszystkich uprzejmy.. Są 
takie dzieciaki — skórę z niego zdzierać — je- 


gierskiej i w pierwszych enuncyacyach barona 
Fejervarego. Ze strony wojskowej odpowiedzia- 
no, że spełnienie tego żądania, pominąwszy jnż 
jego separatystyczną tendencyę, tak samo by 
zagrażało jednolitości i wojennej sprawności 
armii, jak zaprowadzenie komendy węgierskiej. 
Nadto zaś staćby się mogło niebszpiecznem dla ca- 
łej raonarchii przez to, że także wszystkie na- 
rodowości Anustryi bezwątpienia z takim samym 
wystąpiłyby postułstem. Dalsze propozycya kr. 
Andrassego, dotyczące innego ukształtowania 
armii konwedów, nie napotkały wprawdzie na 
zasadniczą opozycyę kół wojskowych, zwrócono 
jednakże crwagę na to, że ich zrealizowanie 
przekraczałoby może siły finańsowe Wę: 
gier. I eo do kwestyi emblematów i szianda- 
rów wojskowych korona oświadczyła, że nie 
może sią posunąć poza propozycye programa 
komisyi dziowięcia, nie może zgodzić się aa to, 
ażeby pułki węgierskie używały wyłącznia wę- 
pierskich sztandarów, na których dualistyczny 
charakter monarchii nwidocznionyby był, jak 
tego żądał hr. Andrassy jedynie inieyałami imis- 


/ nia wspólnego monarchy. 


Tak brzmią iaformacye „Nene Freie Presse“. 
Jeśli — powtarzamy — zgadzają się oso z 
prawdą — dowodzą, iż ani po jednej, ani pe 
drugiej stronie nie ma ma razie gotewońci do 
dalej sięgających ustępstw, a tem samem tak- 
że nie ma możliwości osiągnięcia kompromizn. 

Jak inaczej być nie mogło, komunikat rządo- 
wy wywołał w Badapeszcie bardzo przykre 
wrażenie. Zdaje się, że w kołach opozycji ła- 
dzono się, że teraz właśnie, wobec psiągającej 
sie wprost potrzeby rychiego załatwienia roz- 
maitych konieczności państwowych i wobee ga- 
targu z Serbią, Wiedeń okaże więcej pojednaw- 
czości. Złudzenia te znów się rozwiały. Prasa 
wiedeńska nie wątpi, że koalicya stanowczo 
odrzaci przedłożone jej przez hr. Andraszego 
warunki koreny, Obracające się zapowne ściśle 
w ramach streszczonej powyżej edpowiedzi 
wiedeńskich kół wojskowych ma propezycye 
hr. Aadrassego, że przeto sytnasya pozostanie 
niezmieniona. 

Tymczasem atoli położenie moparchii na we- 
wnątrz i zewnątrz staje się coraz bardziej za- 
gmatwanem i draźliwem. Pominąwszy jnź brak 
legalnego budżetu, nietylke węgierskiego lecz 
także wspólnego, pominąwszy brak kontygentu 
rekrutów ma Węgrzech, nowe trudności wytwo- 
rzy dzień 1. marca. Do dnia tego bowiem musi 
być ratyfikowany trakt handlowy z Niemcami. 

Czy koroma i gabinet Fejervareg» zdacydują 
się rzeczywiście Gokonać tej ratylikacji na 
wiasaą rękę i odpewiedzialność, bez mekwały 


Kraków, 


i zarządzenia nowych wyborów. Czy atoli mo- 
żna się spodziewać, ża naród węgierski inne 
dziś zajmie stanowisko, niż przed rokiem? Je- 
żeli koła miarodajne zpodziewają się tego, to 
gorzki spotka ieh zawód, 


Sytuacya w Petersburgu. 
(Korezp. „N. Reformy"). 
Foterskurg, 26 stycznia. 


Mówi mę zwykle « kas, Poiakach, że jeste- 
śmy nastrojowcami, że nlegamy wrażeniom ebwili 
i łatwo przerzucamy wię z jednej ostateczności 
w dragą. Obecnie moža tosamo powiedzieć 
z znpełaia takąż samą siasznością o Rosyanach. 
Każdego bowiem, kto spędził kiika ostatnich 
miesięcy wśród Rosyau, Bie mogło nie uderzyć 
dziwne falowanie nastroju spełeczeństwa rosyj- 
skiego, objawiające się na każdym kroku, dzi- 
wna zmienność poglądów Ra kwastye bieżące 
pod wpływem nawyck wypadków. Jeszeze przed 
parn tygodmiami ogół inteligeneji a 


t. zw. ta „obezezestwo”, nie znajdował słów, 
dość dobitnia eharakteryzujących „lekkomyśl- 
nożć*, „nieadelność*, „głupotę“ taktyki rewolu- 
cyonistów. Lmdzie, guczerzy współczujący Z ru- 
chem rewolacyjnym, sarkali na „nietaktowność* 
i „aiorozwagą* socyalistów, którzy mawołają 
wycieńczony, omdlewa'ąty z Radmiara wysiłków 
proletaryat do mowyck s:rajków. „Gabią siebie, 
gubią Rosyę, gabią sprawę wolaości* — oto 
zdania, które się słyszału zawsząd. Zdawało się, 
że sympatye dla soeyalaych demokratów i so- 
cyalistów-rewolucyonistów znikły zupełnie i na 
zawsze. Mało tego, zdawało się, że ta część 
społeczeństwa rosyjskiego, która z zadziwiającą 
ofiarmością pepierała rewolneyonistów, zerwała 
z mimi ostatecanie, potępiła ich bezwzględnie i 
będzie ich zwalezzć z całą stanowezośsią. 
Minęło parę tygodni — i stesunsk tych za: 
mych. sfer społeczeństwa de rewolacyonistów 
zmienił się zasadnieza. Wielkie głosy krytyki 
ustały, zamiłkły sądy potępiające, nawet nie pa- 
mięta tego, so jeszeza tak niedawno piętnowa- 
no, jake „zgubao błądy*, „uierozwagę” it. d. 
Teror rządowy, zastosowany z całym bezmiarem 
dzikiego ekrncieństwa w Moskwie i następnie 
rozszerzony Ra całe pakstwo, wywołał skiero- 
wanie się ostrza miechąsi najbardziej mawet u- 
miarkowanych sior snołeczeńatwa rosyjskiego | 
aa sery rządowe. Fed:wryaniem wieści o tam, 
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skiem jakoby rozwiązania sejmu węgierskiego 


umysłach jej najgorliwszych zwolenników. Każ- 
dy niemal tydzień przynosi coś nowego, a na- 
wał wrażsń wpływa wprost odarzająco na spo- 
łeczeństwo rosyjskie. Wrażeń tych jest tak du- 
żo, że przeciętny Rosyanin poczyna się zuapeł- 
nie znieczulać. Wiadomości z Kaukazu i Łotwy, 
z Polski i Urain, z Mandżaryi i Finlandyi 
przestają go już wzruszać. Dzisiejszy telegram 
o powstaniu Bnigarów w Besarabii, o ogłosze- 
nia przez nich autonomii i o nsunięciu wszyst- 
kieh władz rozyjskich, zainterasował ogół Ro- 
syan tylko z tego względu, ża nikt prawie nia 
domyśslał się istnienia w obrębie Rosyi licznie 
skupionej ladności bułgarskiej, Wypadzi na 
kresach obecnie mało kogo interesują. K wa- 
stya agrarna: oto co wysuuęło sig na plan 
pierwszy i pochłonęło powszechną uwage. 

Wobec tej kwestyi zbladły wszystkie inne, 
między temi osiatniwmi i kwesty» polska. 
Była chwila, kiedy kwóstiyę autonomii Króle- 
stwa Polskiege ogół rosyjski uznał za kwestyę. 
najbardziej palącą. Było to zaraz po ogłowzeniu 
przez Sksłona stanu wojennago (pierwszago) 
w dziesięciu guberniach Królestwa. Zarządzenie 
to niesłychanie spopularyzowało kwestyę polską. 
Krzywidę, wyrządzoną Polakom, szczerze i głę 
boko odczuły bardzo szerokie warstwy społe- 
czeństwa rosyjskiego, — i nagle sprawa antono- 
mii Polski została uznana przez ogół za prze- 
sądzoną. Sprawy tej nie trzeba było już bronić, 
nie potrzeba było wytaczać żadnych argamen- 
tów za aatonomią: konieczność dania Królestwa 
antonomii jak najszerszej, stała się nagle pe- 
wnikiem, niewymagającym dowodzenia. Pisma, 
nie wyłączając nawet bardzo umiarkowanych, 
były zapełnione protestami przeciwko zarządze- 
niu Skałona i artykułami o Polsce. „Rada de- 
legatów robotniczych“ ogłosiła powszechny 
strejk, protestujący przeciwko stanowi wojenne- 
mu w Polsce, „Związek Związków“ oświadczył 
się za konstytuantą w Warszawie. W teatrzy- 
kach śpiewano knplety o Polsce, wyprowadza- 
ao Polaków, skarżących się na prześladowanie. 
Wszelkie wzmianki o Polsce publiczność przyj- 
mowała z ontuzyazmem. Polaków wyróżniano 
wszędzie, urządzano im miemal owacye. Jedna 
z moich znajomych, jadąc tramwajem z córe- 
ezką przemówiła do niej kiłka słów po polsku. 
To wystarczyło, ża publiczność, znajdująca się 
w tym samym wozie, poczęła zwracać się do 
dziewczynki z rozmaitemi łamanemi z polska 
wyrazami pieszczotliwemi. Zdziwiona tem matka 
Czyni uwagą: 

— Jaret, widzę, wszyscy peństwo mówinie 


ce robione mn rozkaz Dukasowa w Moskwie |po polsku. 


pod wrażeniem opowiadań świadków o sconach, 


Sejmu węgierskiego, czy odważą sią narzucićj wobec których bledną najstraszniejsze momenty 
Węgrom nowy traktat i nową taryfę antono-|z historyi aśmierzania komany paryskiej, społe- 


miczną? Następstwa takiego kroku mogłyby być 
wprost fatalne. Przyszłość przedstawia się więe 
bardzo ponuro. Przytaczane przez prasą wie 
deńską orzeczória wybitaych polityków węgier- 
skieh zawierają wprawdzie zapewniania, że We- 
grzy nie pragną walki dla walki, że ehętnie po- 
dałyby rękę do zgody, gdyby zgoda ta nie wy- 
magala zupełnego odstąpienia ed wiadomych 
postulatów narodowych, ale z erzeczeń tych 
wynika niemniej jasno, że ci politycy zdecydo- 
wani są WAlkę w daaym razie przeprowadzić de 
końca, i nie cefną się przed niczem. 

A jednak, mimo rozbicia się tej nowej próby 
kcimpromisowej, część pray wiedeńskiej jeszcze 
nie traci nadziej, iż zgoda przyjdzie do skutka. 
Organa ta opierają swoją nadzieję na tej oko- 
liezności, iż kr. Andrassy rzekomo z inicyaty: 
wy arcyksięcia Józefa podjął sią nowej 
misyi i że arcyksiążę ten dąży również do u- 
możliwienia kompromisa. Faktem jest, że był 
on w sobotą również na audyencyi u cesarza. 

Z drugiej strony mówią coraz giośniej o bli- 


LE, 


ma wesoło, i patrząc aa miego inni też się a- 
śmiechali i lżej im było.. Polubili go wszyscy 
w partyi.. a naczelnik konwoju nio poln5ił go... 
Za co, nie wiadomo, ale jednak tak unareia, 
jak czasem kobieta męża nie znosi... Wrzeżzezy 
na niego bez najmniejszego poweda.. i wciąż 
żydziak, żydziak! Cóż? Więzienie wszystkich 
chrzei na jedną wiarę... Rozmaicie znęcał się 
on nad Beńkiem... Jednak dopiekł mu do żywe- 
go, uniósł się Beńka i powiada: — paa jesteś 
szubrawcem! Jak ci ge ten dopisro grzmotnie 
rękojeścią szabli między łopatki.. Chłopakowi 
rzaciła się krew z gardła. W ten sposób i 
zmiótł go ze świata.. bez żadnej potrzeby... 

— Przykro ci? — cicho pyta kułas. 

— Jak? 

— Żałmjesz, powiadam, żydziaka, co? — pū- 
wtarza kulas. 

— Ty mi ò żałości nie praw! — ostro za- 
przeczą Bukojsmow. — Jaką żałość mun ja 
w sobia mieć, kiedy w moich oczach zawsze la- 
dzi bito.. i widzę, że człowiek mniej się ceni 
od bydlącia? Otóż to.. Jak ci jeno tylke o so- 


Pa przed miesiącem hasło, dziś zbladła w 


czeństwo rosyjskie ogarnęły płomienie nieprze- 
jednanej nisnawiści do sprawców tych mor- 
dów. I znowa — przez antytezę, rowolucyoniści 
odzyskali sympatye ogółu, i znowu posypały się 
składki filistrow nietylko ma rebotników bəz 
pracy, sle na organizacye rewolucyjne, na broń 
i na bomby.. Tensam człowiek, który zżymał 
się aa „Radę delegatów robotniczych* za jej 
odezwę, mawołującą do strejka, tensam czło- 
wiek, który po stłumieniu zbrojnego racho u- 
ważał go m zgubną mrzonkę, dziś gotów po- 
nieść pokaźną ofiarę, aby dopomódz rewolacyo- 
nistom w ieh przygotowaniach do Rowego ra- 
chu. 

Poglądy na „Dumę państwową" zmieniają się 
z dnia na dzień. Wezoraj jesaeze nważano ją 
za jadymą deską ratnaku, dziś nikt właściwie 
nie wierzy w możliwość jej urzeczywiatnienia, 
Weczorajsi rapablikanie dziś bromią zasady mo- 
narchicznej — i to mia tylko ze względów ta- 
ktycznych. Konstytaamta, to najpepalarniejsze 


.— Kiedy byłem maicem, sprzedawałem ogór- 
ki. i wzięli mnie na polieyę.. ja-ak bili! I za 
włosy... i pod żebro... Chryvta Panie! 

Bnkojamow patrzy na kalasa i z powagą, ze 
spokojnym tryzmfem zwycięzcy, «nów zaczyaa: 

— Jestem człek stateczny, rzetelny, wszy- 
stko ma ziemi widziałem i wszystko wiem.. 
A gdy ty o litości zaczynasz mówić — niespo- 
kojnie mi — a czyżbym się pomylił” Dobre 
przegapiłem? Ale tylko, że ty łżesz, kulasie, 
niepotrzebnie mnie zwodzisz.. Iadzie jedni dla 
dragich nie mają litości, ı ja nis mam po co 
nad nimi się litować.. Dobrego od nich ria za- 
znałem.. chyba te bułki i obwarzanki.. lecz 
mania bułką mie oszukasz. Daj ty mi to, co masz 
najdroższego, czego ci najwięcej żal. Nie mo- 
żesz? Więc nie łżyj.. psie! Znowu też, co to 
sa ludzie? Jeśli ich wolno męczyć, jak szczu- 
rów... a omi iao zmykają i chowają sie... 

Ponownie do rozmowy miesza się Szyszow, 
który się śmieje łakomym śmiechem i przez 
śmiech słychać oddzielne wyrazy. i 

— U mas w jatkach.. zdarzało się.. obleją 


bie opowiem, wiele razy i jak mię bito... i to|szczura maftą i zapałą.. a on trzeszczy, rznca 


ci wystarczy.. O litości — łżesz! Starszym od 
ciebie prawie o dwadzieścia lat, całą Rosyę 
przechodziłem, przejeździłem, oglądnąłem — 
łżesz! , 

Stary mówi „łżesz* tak ciężko i stanowczo, 
niby kalasa wali w czaszkę swoją suchą i szor- 
stką pięścią. 6 

— Przykro żyć — rozlega się szept kułaza, 

— Jak? 

— Powiadam, żyć przykro... 

— A ty mów wyraźnie — surowo radzi Ba- 
kojemow. 

Machin w zadumie przymknąi oczy i wzra- 
szając szerokiemi ramionami, *owoli i Bj 
śno przypomina: 


sie... 
Mackin patrzy ma miego i równiaż wesoło się 
śmieje... 

Kulas powoli podmosi głowę, patrzy przez 
chwilę na wszystkich, poczem mówi: 

— A.. powiedziano: wszelki duch Pana Boga 
chwali... 

Stary spogląda ukośnie, z podełba i gniewnie 
odpowiada: 

— Wiele rzeczy powiedziano... ty uważaj, co 
uczyniono. 

Promień słoneczay wolno posawa się po 


ą. 


— A jakże, teraz wszystko, co polskie, jest 
w modzie! — odpowiada jej sąsiadka. 

Istotaie, Polska była jakiś czas, aż do znie- 
sienia pierwszego stanu wcjennego, w „modzie“. 

Potem zainteresowanie sie Polską zostało za- 
lane faiami nowych wrażeń. I ponowne wpro- 
wadzenie staan wojennego w Królestwie minęło 
mało przez kogo zauważone. Telegramy o tym 
fakcie czytano znpełnia obojętnie i dziś kwestya 
polska prawie znikła ze szpalt dzienników tu- 
tejazych. Czytelnik rznca okiem na telegramy 
z niesnanysh mu Opatowów, Sierpców, Nowo- 
mińsków i oprszcza je, nie czytając. O antono- 
mij Polski mówi się jako o czemś słusznem, ale 
bynajreniej nie pilnam, jako o żądania, które 
kiedyś tam zostanie spełnione przez Dumę pań: 
'stwową, jeżeli nie nie stania na przeszkodzie. 

Wypadki,żrozgrywające się obecnie na terenie 
Królestwa Polskiego, zbyt słabem echem odbi- 
jają się w Petersburgu. Bo też istotnie wobec 
powstania na Kaukazie i w kraju Nadbałtyckim, 
wobec wrzenia rewolacyjnego na południu 1 a- 
narchii syberyjskiej, wypadki w Króleswie 


Polskism są zbyt małe, ażeby mogły oddziały 
wać na znieczslone nerwy Rozyan. Jak niezna- 


— Czasem sprzykrzy mi się i jest ciężko, 
kulasie.. Wtedy wyszedłbym na ulicę, stanął- 
bym w środku i powiedziałbym: jestem zbój, to 
prawda! ale wy wszyscy jesteście sznbrawcy! 
I to jast podlejsze.. Może dlatego i jestem wa- 
mayia izordereą, że mi na to pozwalaącie.. Tak 
jest! Coście wymyślali na moją wolę? Łańcn- 
szki? — stary głośno wstrząsnął kajdanami. 

— Kto ci umieizy? — cicho pyta kalas i 
sam sobie odpowiada: — Nikt ci nie da wiary, 

— Gwizdżę na to — ponuro mówi Bukoje- 


Załączniki de „N. Refermy“ (prowpekty, cyrkałarza, eglowenia ttp.) 
Y kor, ad 100 egz. dla »amiejzeewyeh, a 1 kor, od 100 egz, dla miej 
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czne jsat zainteresowanie sią sprawami polskie- 
mi, najlepiej dowodzi fakt, że ani jedno z pism 
petersbarskich nie posiada stałego korespenden- 
ta w Warszawie. 

Tak, kwestya polska nie jest obscnie kwestyą 
„modną* i dążenia polskie nikogo już dziś nie 
wzruszają. L. L. 


Zamknięcie Zjazdu konst.-demokratów 
w Petersburgu. 


Ostatnie posiedzenie rozpoczęto odczytaniem 
telegramów i listów, donoszących komitetowi 
o rozmaitych gwałtach rządowych, a przede: 
wszystkiem © przeszkadzanin wyborczej agi- 
tacyi. Protest przeciw temu postępowaniu rzą- 
du, przedłożony przez komitet, został odrzuco- 
ny, jako zbyt łagodny. Przyjęto natomiast re- 
zolucyę Miljnkowa, która gorąco protestuje 
przeciw polityce rządowej, mającej 
widocznie na celu nie wolny wybór do Dumy, 
lscz obesłanie jej przez przedstawicieli stron- 
nictw, idących na rękę rządowi. Następnie 
wzywa rezolucja wszystkich członków siron- 
nictwa, aby na represyę rządową odpowiedzieli 
najunergiczniejszym udziałem w walce wybor- 
borczej i zawiadamiali centralny komitet 
o wszystkich gwałtach rządowych, które na- 
tychmiast będą publicznie ogłaszane. 

Następnie A. Winawer przedłożył referat 
o partyjnej taktyce. Uważa on, że w danej 
chwili stronnictwo całe swe siły i myśli po- 
winuvo poświęcić wyborom. Walka za 
otrzymanie najlepszege narodowego przedsta- 
wicielstwa winna się prowadzić i wewnątrz 
Dumy. Taktyka w tej chwili jest ważniejszą, 
niż program. Wobec czynionych stronnictwa 
zarzutów, zarówno tak przez iewice, jak i pra- 
prawicę, potrzeba jasno oświadczyć, że K. D% 
mokraci za główne swe żądanie uważają orga- 
nizacyę sił społecznych do walki przeciw biu- 
rokratycznemu rządowi wszelkiemi sposobami, 
jak manifestacyami, protestami, ogólno-polity- 
cznym strejkiem it. d. za wyłączeniem 
zbrojnego powstania. Głównem zada- 
niem po zwołanin Dumy, powinna być agitacya 
i propaganda. W obecnej chwili należy dążyć 
do połączeniasięwszystkich partyi 
opozycyjnych. Formy do tego połączenia 
znajdą się — będzie ono środkiem do zorgani- 
wania wszystkich wił społecznych w celu otrzy- 
otrzymania i ntrzymania wolności. 

Poglądy Winawera popierali Struvoei Has- 
sen. Pierwszy zwracał uwagę na kolłosalną 
przewagę sił rządowych, które podtrzy- 


i muje jeszcze partya „prawnego porządku* — tyl- 


ko więc połączenie się opozycyi może zapewnić 
zwycięstwo. Hessen zauważył, że i w łonie sa- 
mego stronnictwa konst. dem. okazały się róż- 
nice poglądów, ale trzeba o tem w tej chwili 
zapomnieć, a dążyć do wspólnej organizacyi sił 
opozycyjnych. Po zwycięstwie dopiero bydzie 
meżna sie dzielć, Przy głosowaniu utrzymały 
się rezolucye Winawera, jako dyrektywa dla 
członków stronnictwa. 

Na posiedzeniu tajnem, bez udziała gości 
i przedstawicieli prasy, obradzazo nad fun- * 
duszami stronnictwa i nad techniką 
walki przedwyborczej, 

Ponieważ centralny komitet składa się prze- 
ważnie z mieszkańców Moskwy i Petersborga, 
nznsno za stosowne, aby urzędował na zmianą 
co dwa tygodnie, w pełnym swym składzie, 
w obu tych stolicach. 

Przewodniczącym komiteta centralnego wy- 
brano ks. Pawła Dołgorukowa, jego zastępcą 
dla Moskwy N. Teslenkę, a dla Petersburga 
W. Nabokowa. 


mo patrząc na podłogę. Kulas przestał szyć, ba- 
dawezo spogląda na niego i czeka. 
No? 

— Czego? 

— Cół szczeniak ? 

— Zdechł.. ktoś złamał mu grzbiet... 

— Żałujesz? — Cicho pyta kulas, a na jego 
ustach drga uśmiech. 

Stary zwolna zwraca się do niego twarzą 
i z pogardą mówi: 

— Runaj do dyabła.. Także! Zachciało mn 


mow. — Niech będą łańcuszki.. Niewiadomu, się jeżz zębami złapać... 


komu od nich gorzej.. mnie czy im.. to niewia- 


| domo... 


Machin wstaje i oglądając kaźnię natężonym 


Kulas patrzy mu w cezy, wargi drgnęły a on 
ziewając odpowiada: 
— Jeśli ci nie żał, diaczego pamiętasz? Lu- 


wzrokiem, bezmyślnie przestępuje z nogi na |dzi, których mordowałeś, nie pamiętasz, a psia- 


noge. 
— Szyszow, zagramy, co? — mówi z prośbą 


ka pamiętasz? Sam ty wszystko łżesz.. ot, co! 
— Drewno! — ze znudzeniem i leniwie mó- 


w głosie. Szyszow ociężale porusza się na de-|wi stary katorżnik. — On mnie lubił. 


skach i sapie.. 
— Dobrze... ja ci dam! 
Bakojemow patrzy ma podłogę, poruszając 


Stary przewraca się plecami na pryczy i leży 
z rękami założonemi pod głowę. l 
Szyszow i Machin w milczenia posuwają war- 


brwiami, chwieje nogami, kajdany cicho dzwo-|caby. 


nią i przy ich odgłosie stary ponuro i powoli | 


mówi: 

— Zupełnie ty, Machin, psiaka małego przy- 
pominasz.. Kiedy mieszkałem po „zamianie* 
na posielenia, miałem wtedy szczenię, ruda ta- 
ka psina, w białe łatki... Wesołe było zwierzę.. 
Bywało jak zacznie skakać koło mnie itu i 
tam... wprost chodzić nie daje! Spał ze mną, 
szelma jarosławska.. Wlezie do mnie na po- 
ściel i śpi.. jego pchły mnie gryzą.. odrzucę 
go... warknie.. znowu lezie do mnie i kołdrę 
zębami targa.. I nie mogę go już nepędzić... 
Zrana zbudzę sie, a on patrzy na mnie, zęby 


drzwiach w górę i staje się coraz czerwieńszy. | wyszczerza i ogonem kiwa... niby chce powie- 
ow siedzi z brzegu, patrzy w okno i|dzieć: a co, udało się? 


Bukojemow nśmiecha się i milczy, nierucho- 


Przez okno zagląda szmat nieba — ono jest 
złote i różowe, wysoko w niem szybuje stado 
gołębi. Więcej nic niema w niebie. A ziemi nie 
widać z okna. 

W kaźni Cisza. 

Kulas skończył szyć. Rozpostarł koszulę przed 
sobą, przechylił głowę na ramię, i ciesząc się 
z łatek, cicho śpiewa: 

Jam i tu i tam chodziła 
Wszędzie álo mi bardzo było... 


Bukojemow wzdycha głęboko i spluwając, 
mówi powoli: 
— A jednak, nndno z wami.. 


dyabły fiole- 
towe... - 


is 


.. 
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Korespondarcya Nowa) RALOYNY 


Warszawa, 28 stycznia. 
(Nowy podział Królestwa Polskiego. — Apel do Koła 
polskiego. — Miasto więźniów. — Masowa aresztowania 
w Żyrardowie. — Rozpędzanie uczniów). 

Wskutek deputacyi popów chełmskich do Pe- 
tersburga nakazano, dla ratowania zagrożonej 
masowem przechodzeniem na katolicyzm ladno- 
ści prawosławnej, wysłać z Kijowa do Lublina 
specyalnych delegatów w osobach gubernialnych 
urzędników, Kosacza i Lewickiego (jak Majer 
w Niemczech, tak tataj wszędzie i do wszyst- 
kiego znajdzie się zawsze jakiś Lewicki). Mają 
oni dekonać rozdziału tej części Królestwa Pol- 
akiego, której całość zagwarantowaro trakta- 
tem wiedeńskim z roku 1815. W ten sposób 
Chełmszczyzna i Podlasie przydzielone 
będą doganerał-gubernatorstwaki- 
jowskiego, a znaczna liczba miejscowości 
w Laubelskiem przypadnie gnbernii woły Ń- 
skiej wraz z powistem włodawskim, pozostałe 
zaś miejscowości przyłączone zostaną do guber- 
nii grodzieńskiej. 

Jak wielkim chaosem grozi nowy ten zamach 
na całość polityczno-etnograficzną Królestwa 
Polskiego, wystarczy objaśnienie, że Chełm- 
szczyzna i Podlasie posiadają hipoteki, których 
nie ma ani w Kijowskiem, ani w cesarstwie 
zupełnie; taki zaś n. p. powiat pułtuski należy 
administracyjnie do gubernii łemżyńskiej, pod 
względem sądowym do warszawskiej. Chaos ten 
i zamieszanie spadnie znowa olbrzymiemi ko- 
sztami i stratami na lndność, z której nowe 
łyko drzeć będzie czynownictwo na wszystkie 
strony, a równocześn.e rozpoczną się nowe pod- 
jazdy, agiracye i nciski Polaków i katolików, 
mimo ich dominującej większości w tych zis- 
miach, wykazanej nawet przy ostatnim spisie 
ludności z r. 1897. 

Powtarzam rsz jeszcze z naciskiem, iż zapro- 
testować powiuno przeciw temu czwartema 
rozbiorowi Polski Koło polskie w Wiednia, 
gdzie blisto przed stu laty podpisano traktat 
międzynarodowej gwarancyi dla nowo utworzo- 
nego Królestwa Polskiego, jako państwa (l'état) 
w ściśle określonych granicach terytoryainych, 
które Rosya samowolnie i bezprawnie chce na- 
ruszyć. 

Zaślepiony rząd nie porznca starego systemu 
nierządn i bezprawia, nagradzając jego wyko- 
nawców uznaniem i orderami. Oto order Wło- 
dzimierza II klasy otrzymał właśnie inicyator 
i faktyczny sprawca pamiętnej rzezi 4 listopa- 
da na placu Teatralnym, prezydent miasta, ge- 
nerał Bibikow, a św. Stanisława III kiasy 
dostaje cała chmara nauczycieli-apostoiów szkol- 
nego „obrnsjenia*, przeważnie pozkawionych po- 
sad, skatkiam otwarcia prywatnych szkół pol- 
skich. 

Warszawa otrzyma nową stałą opiekę poli- 
eyi konnej, a znaczną część wydatków sta- 
nowią budżsty na kozackie sotnie, na więzienia 
i areszty, które zamienia się w stałe już obo- 
zowista dla całych tysięcy uwięzionych. Końca 
im niema. To też gniją po lochach i ka- 
zamatach bez śledztwa, pozbawieni 
wszelkich praw otrzymywania od rodzin żywno- 
ści, bielizny, odwiedzin, pociachy, ni rady. Wno- 
szone za pośrednictwem obrońców podania i 


` prośby często oficer żandarmski bierze w garść, 


- bez odpowiedzi. 


zemnie i rzaca do pieca lub weźmie „po 
formio“ 1 weała nie załatwia, zostawiając je 
Los uwięzionych nie do poza- 
zdroszczenia, a tak iios obrońców; którzy robią 
podania tylko dla pozornej pociechy rodziny, 
dla spalania „kadzidła za umarłego* lub jakby 
nad beznadziejnym chorym, „ut aliquid fecisse 
videatur“. 

Wczoraj zwiększyło się „miasto więźuiów“ 
nowym! 330 mləszkańoami, przywiezionymi pod 
konwojem wojska osobnym pociągiem z Żyrar- 
dowa. Tam posłano wczoraj w nocy koleją od- 
działy kozaków, dragonów, piechoty i żaudar- 
mów. Otoczono w nocy całą osadę, pod- 
dano najściślejszej rewizyi każdy dom i are- 
sztowano 230 osób ze sfery robotniczej, 
inteligencji, a nawet kobiet. Zwieziono ich do 
Rudy Guzowskiej, gdzie złączono ich z drugą, 
joż czekającą tn partyą stu robotników. 

Wczoraj rozpędzono przemocą u- 
czniów ze szkół początkowych miej- 
skich na Grzybowie, na ulicy Czernia 
kowskiej, na Nowolipiu, Mokotowskiej, Żela- 
znej, Nowem Mieście, gdzie ngitatorzy narodo- 


wej demokracyi pobili nauczyciela Pawłowskiego. 


Grof. 


Z pism rosyjskich. 
(Arsaztowamie Kozłowskiej-Kelner. — Wskacówki dla 
wojska. — Odezwa pułka kozackiego. — Bohaterski czyn 

pornoznika Orłowa.) 

Aresztowanie w Moskwie ks. Kozłowskiej, 
która się okazała p. Zofią Kelnerówuą (nie bra- 
bianką Keller, jak donosiły telegramy) odkryło 
zamach terorystyczny na Dubasvwa, przygoto- 
wany nA 19 Stycznia podczas uroczystości świą- 
cenia wody (Jordanu), Na posiedzenia z dnia 
18 stycznia teroryści uchwalili użyć nowego 
rodzaja bomb specyalnych, które znajdowały się 
w przechowaniu niejakiej „Zofii Borysówny*, 


przybylej niedawno Z Zzzgranicy i mieszkającej 


w domu, nie mogącym "zbudzić podejrzeń no- 
licyi. Stosownie do op. *cowanego plann, Zofia 
BorysowBa powinna byłe 18 stycznia zawieść 
bomby do swej przyjaciółki, Aleksandry Iwa- 
nowej, mieszkającej w domu cerkiewnym św. 
Tii, a do której przed samym zamachem mieli 
się zgłosić jego wykonawcy. Wskutek ratural- 
nie zdrady ze strony któregoś z terorystów, 
policya dowiedziała się 0 projektowanym zama- 
chu, ale nie mogła dojść, kto jest owa Zofia 
Borysowna, i dopiero po otoczeniu ścisłą opieka 
ulic, wiodących od Kremlu do miejsca prze- 
znaczonego na uroczystość Jordanu, ndało jej 
się pochwycić nitkę tajemnicy i upewnić, że 
poszukiwaną Zofią Borysówną jest Zofia Kel- 
ner, mieszkająca u swaj siostry, żony saratow- 
skiego gubarnia!nego marszałka szlachty, Ozno- 
biszyna. Tymczasem tereryści postanowili za- 
mach odłożyć, a więc i panna Kelner nia ndała 
się z bombami do Iwanowej. Wszystkie bomby 
w liczbie ośmiu znaleziono w mieszkaniu Ozno- 
biszyny. Jednocześnie zrobiono rewizyę u Iwa- 
nowej, która była w teatrze i po powrocie 
z niego została aresztowana. Również areszto- 
wano trzech robotników drukarskich, którzy 
przybyli do mieszkania Iwanowej, oraz pannę 
Helenę Walter, pragnącą nprzedzić Iwanową o 
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— „Raskij Inwalid*, oficyalny organ armii, 
podaje interesujące wskazówki, jak ma postę- 
pować wojsko przy uśmierzaniu rozrn- 
chów. Wyjmujemy z tego podręcznika kilka 
ustępów: 

„Przedewszystkiem potrzeba, aby wojsko za- 
wsze i wszędzie miało sposobność przejść do 
akcyi. Koniecznem jest, aby mogło napadać 
niespodzianie, pamiętając o zasadniczem 
prawidie walki, że jest to najlepszy sposób do 
osiągnięcia zwycięstwa. Zachowania tych pra- 
wideł niewątpliwie zmniejszy straty w wojsku, 
a nawet i wśród buntowników. Prócz tego nie- 
spodziany napad silniej działa na masy, wy- 
wiera zbawienny strach i wpaja przekonanie 
o potędze zwycięzców. 

„Uważamy za sprawiedliwe, że nie może 
żądać wynagrodzenia za zburzenie domu przez 
wojsko taki właściciel, który nie uprzedził wła- 
dzy o zgromadzania się w jego domu ludzi źle 
myślących. Mało tege, wszystkie takie realno- 
ści powinny ulegać sakwestracyi, a na- 
wat konfiskacie, jak to uczyniono w r. 
1863 z pałacem hr. Zamojskiego, kiedy 
rzucono z niago bombę na namiestnika hr. Ber- 
ga. Dochód zə sprzedaży takich realności po- 
winien iść na wynagrodzenie wojska i osób, 
które poniosły straty z powodu bantu. Również 
byłoby rzeczą sprawiedliwą Ściągać kary 
pieniężne z właścicieli tych domów i sklepów, 
do których złoczyńcy schowali się po zama- 
chu”. 

Rzeczywiście wskazówki tego podręcznika 84 
wyborne. Nie ulega wątpliwości, ża przy nie- 
spodzianym napadzie ilość ofiar buntowników 
zmniejszy się, gdyż główną ofiarą padnie przy- 
padkowo znajdująca się w danem miejscu pa- 
bliczność. I sprawiedliwą bez wątpienia jest 
rzeczą, ażeby nietylko karać właścicieli domów, 
nia mających nic wspólnego z zamachem, ale i 
ściągać na swoją korzyść kary pieniężne z wła- 
ścicieli sklspów. za to, że policya nie umiała 
schwytać uciekających „złoczyńców“. 

— Niestychanie ciekawą jest wydrukowana 
w Majkopie odezwa II uiupskiego kozackiego 
pułku, wysiosowana do wszystkich obywateli 
Rosyi. Kozacy chca oznajmić, „jak to było“. 
Zmobilizowano ich w grudniu 1904 r. na wojnę 
z Japonią, a oni, „jako wierni słudzy Gosu- 
darja Impieratora, gotowi byli do ostatniej 
kropii przelać krew swą za ojczyznę”. Tymcza- 
sem nie poslano ich na wojnę, ala kazano od- 
bywać słażbę policyjną. „Ślepo posłuszni na- 
szemu naczalstwu, gorliwie wypełnialiśmy jego 
rozkazy: biliśmy naród pletniami, rozganialiśmy 
kolbami, strzelałiśmy do bezbronnych obywateli 
na ulicach, tratowaliśmy ich końmi, ochraniali- 
śmy hotele i domy pabliezne...* Tak „o chło- 
dzie i głodzie* pełniąc swą służbę, myśleli ko- 
zacy, że wypełniają wole carską, ale kiedy wy- 
szedł maaifest 17 października i dowiedzieli 
się, że car wszystkim nadał swobodę, sądzili, 
że „i ich życie katorżne polepszy się". Tym- 
czasem naczalstwo uznało, że manifest nie do- 
tyczy kozaków, „jakby oni byli Turkami, a nie 
wiermopoddanymi cara i synami ojczyznyź. 

Było im coraz gorzej. Zabroniono im chodzić 
na mityngi, „na których mówiła się prawda*. 
Karmione ich spleśniałym chlebem, mięsem z ro- 
bakami; zamieniano im konie i dawano ich ko- 
niom taką paszę, że wiele ich padło i zachoro- 
wało. Na wszystkie ich prośby odpowiadano u- 
rąganiem i groźbami. Po wydaniu aanifestu ka- 
zano gwałcić wolą cara, bo mnsieli rozganiać i 
mardoewać.ledaość, cieszącą Się z nadanych swo- 
bód, jak to było w Ekaterynosławiu i Noworo- 
ayjska. Wtedy kozacy pojeli, że popełniają zbro- 
dnię przeciw narodowi i postanowili stanowczo 
odsunąć się od słażby policyjnej. Zażądali, aby 
ich rozpuszczono, tłomacząc, ża wojaa się już 
skończyła, że ich oczekują żony i dzieci. Na 
skargi i prośby naczałstwo nazwało ich banto- 
wnikami, a widząc, że trwają w swoiem posta- 
nowieniu, zaczęło zwlekać z odpowiedzią i pod- 
burzać na nich piechotę. Pewnego razu gene- 
rał Babicz wezwał do siebie dwie sotnie keza- 
ków, a kiedy ci przybyli, zobuczyli bataliony 
piechoty, ustawione w tym celu, aby de nich 
strzelać. Ale piechota nie usłnchała 
rozkazu, a kozacy, poznawszy zamiary Ba- 
bicza, uznali za stosowne rozwiązać swój pułk 
i powrócić do domu. Na końcu bardzo długiej 
odezwy, napisanej na tej drodze powrotnej, 
stawiają żądania: zwołania Damy, oswobodzenia 
uwięzionych za sprawę woiności, uznania ich 
rozejścia sią za czyn prawny, zapłacenia im 
pensyj i wszelkich należytości, poczem oświad- 
czają, że gdyby chciano skrzywdzić którego- 
bądź z nich, cały pułk stanie w jego obronie 
i w tym celu nie oddaje broni, dopóki wszyst- 
kie żądania nie będą wypełnione. Odezwa ta 
została wydrukowaba za oryginalnem „dozwo- 
leniem cenzury“, która brzmi, jak następnie: 
„Pod przymusem Urupców i dla ochrony spo- 
koju miasta zezwolił na wydrukowanie pełniący 
obowiązki policmajstra Romaszcznk*. 25-tysię- 
czny tłum mieszkańców Majkopa wyszedł na 
spotkanie Urapców i powitał ich „chlebem - so- 
lẹ“ w dnin 11 stycznia. Analogiczne ruchy po- 
jawiły się podobno wśród innych pułzów Koza- 
ckich i batalionów rezorwowych w północnym 
Kankazie 

— w Petersbnrgu 23 stycznia rozpatrywał 
y: wojskowy sprawę podporacznika artyleryi 
Ortowa. Bohater ten przyszedł przed rokiem do 
apteki Czeknszyna i zaczął rozmowę przez te- 
lefon. Kiedy rozmowa przeciągała się do nie- 
skończoności, pomimo grzecznych prośb o jej 
przerwanie ze strony prowizora Wacława Spie- 
galskiego, który potrzebewał porozumieć sią w 
ważnych sprawach telefonam, tenże Spisgalski 
odezwał się do swego brata Władysława: „dru- 
gim robisz grzeczność, a sam zostajesz bez te 
lefona*. Orlow usłyszawszy tę uwagę, wszczął 
awanturę. Rozpocząwszy od wymyślań, poszedł 
za ladę, uderzył prowizora w twarz a wreszcie 
wyjął szablę. Władysław Spiegalski pospieszył 
na pomoc bratu. Orłow rzucił się na niego i za- 
czął go bić szablą gdzie popadło. Nieszczęśliwy 
skrył sią pod ladę, ale i stamtąd wyciągnął go 
bohater. W rezaltacie odciął ma jeden palec, 
a pozostałe tak pociął, że całą dłonią nigdy 
już władać nie będzie. Sąd wojskowy uznał Or- 
lowa winnym, ale uwzględniajac łagodzące oko- 
liczności, okazany żal, i krewkość kaukaską, 
(a zapewne i to, że Spiegalski jest Polakiem) 
skazał go na jeden miesiąc aresztu na 
odwachu bez pozbawienia praw. — 
Wspaniała sprawiedliwość! 
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NOWA REFORMA. 


Wiec w Zakopanem. 


(Koresp. „N. Reformy“), 


Odbył się tutaj u nas wczoraj wielki wiec, !' obywatelski pod przewodnictwem marszałka p. 
zwołany przez posła dra Danielaka w spra- Traczewskiego. 


wie stosunków politycznych w zaborze rosyj- 
skim. Wielka sala teatralna hotelu „Morskiego 
Oka” była prawie pełną. Przybyli niemal wszy- 
scy, bawiący obecnie w Tatrach z Królestwa, 
Litwy, Podola, Besarabii i z dalekich stron Ro- 
syi. A trzeba wiedzieć, że takiego napływa go- 
ści żadnej jeszcze zimy nia było. 

Zagaił wiec dr Danielak krótką gorącą 
przemową. Wskazał na śpiącego olbrzyma, na 
lud rosyjski, którego zbadziły granaty japoń- 
skie z długoletniego letargu, a kule karabino- 
we, któremi 22 stycznia dał odpowiedź car na 
korne prośby indu, przekonały go, że nie ma 
ojca, nia ma cara.. I powstał ruch rewoincyj- 
ny, który można porównać tylko z wielką re- 
wolucyą francuską. Polskie spełeczeństwo nie 
mogło zostać obojętne wobec ogromnego prze- 
wrotu, wobec rewolucyj, która objęła pół Euro- 
py i pół Azyi, która obchodzi całą ludzkość i 
cały świat. Do walki z caratem stanęła imie- 
niem narodu polskiego nowa siła, ogromna, 
potężna, dotąd nieznana i niezużytkowana: pol- 
ski lud robotniczy. A ponieważ siła ludu jest 
większą od carów i tronów, dlatego nie bójmy 
się przyszłości, spokojnie w nią patrzmy, bo 
ona musi być inną i lepszą. 

Przewodziczącym wiecn wybrano dra Danie- 
laks, który udzielił głose obywatelowi z Kró- 
lestwa, p. Ł. W dłaższem przemówieniu skre- 
ślił tenże obecne stosunki wsiach w Króle 
stwie, ruch narodowy, obejmujący masy wło- 
Ściaństwa, a przemówienie swe zakończył proś- 
bą o ofiary na rzecz głodnych. 

Zabrał następnie głos redaktor p. Beki 

przedstawił historyę i rozwój nowego stronni- 
ctwa ludowego, które w zeszłym roku pə- 
wstało w Królestwie i jnż objęło nietylko ma- 
sy włościaństwa, ala już 800 nauczycieli ludo- 
wych zapisało s'ę w poczet jego członków. Ca- 
la stronnictwa są narodowe, polityczne i eko- 
nomiczne. Mowca gorącemi słowy wzywał inte- 
licencyę i obywateli do popierania tego szla- 
chetnego ruchu ludowego. Przedłożył w tym 
kierunku zredagowaną rezoiucyę, którą zgro- 
madzenie jednogłośnie wśród oklasków przy- 
jęło. 
Przemawiał następnie p. P. z Królestwa, któ- 
ry przedstawił ilość i różnice stronnictw, wy- 
kazał szkody jakie ponosi sprawa narodowa 
wskutek zróżniczkowania Społeczeństwa, oma- 
wiał, jak niezbędną jest potrzeba porozumienia, 
aby wspólnie działać, solidarnie iść i solidaraie 
walczyć. 

Główną siłę i moc traci się na walkę demo- 
wą, zamiast ją chować i używać na walkę z ca- 
ratem. Mowca oświadczył Się za tem, aby w wy- 
borach do Dumy społeczeństwo polskie wzięło 
udział, w przeciwnym razie wyjdą posłami urzę- 
dniey rosyjscy i oni będą reprezentować Polskę 
w Dumie w Petersbugu. 

Przeciw temu zapatrywania wystąpił bardzo 
energicznie Bek, dowodząc, że honor narodu 
nie pozwala nam brać udziału w tej komedyi 
rządu, któremu Duma jest potrzebną celem ra- 
towania finansów rosyjskich. 

Przemawiał jeszcze p. Weisberger, 
przekonywającemi argumentami wykazując, jak 
niesłuszna były zarzuty, robione przez Wszech- 
polaków i stańczyków rachowi ,robotniczemu 
w hrólestwie. me 

Po wyczerpaniu dyśkusyi uchwalono rezolu- 
cye potępiające bratobójezą walkę 
domową stronnictw w Królestwie, 

Rezolucji, aby społeczeństwo w Królestwie 
wzięło udział w wyborach do Damy, nie pod- 
dał przewodniczący pod głosowanie, uważając 
sprawę tę zx nienadającą sią do kategoryczne- 
go rozstrzygania na wiecu w Zakopanem. Spra- 
wę tę — mówił — zostawmy rodakom tam 
w Królestwie; niech oni sami ją rozstrzygają. 

Późno w nocy skończył się wiec składką dla 
głodnych, a eały jego przebieg był niezwykle 
poważny. 


— 


0 reformę wyborczą. 


(Włeo demokratyczny we Lwowie. — Wiec chłopski na 
Wysokim Zamku. — Zgromadzenia włościańskie 
Którzy włościznie są poważni? 


Dziś wieczorem komitet demokratyczny urzą- 
dza we Lwowie zgromadzanie obywatelskie, 
celem omówienia sprawy reformy wyborczej. — 
Zgromadzenie nie odbędzie się za zaproszenia- 
mi, jak to w ostainich czasach zaczęło się przyj- 
mować we Lwowie z inicyatywy dra Głąbiń- 
skiego, ale będzie to Zgromadzenie publiczna, 
dostępne dla wszystkich. Aby rzecz rozświeżlić 
wszechstronnie, w sprawie reformy wyborczej 
zabierze głos trzech roferentów, a mianowicie 
poseł do Rady państwa dr Grek, wiceprezy- 
dent m. Lwowa i nuseł sejmowy dr Rutow- 
ski i poseł sejmowy dr Tomaszewski. 

Staraniem posła Breitera Odbędzie się 
w piątek 2 lutego o godz. 11 przed południem 
wielki wiec chłopski we Lwowie na Wysokim 
Zamkn. 

W ostatnich dniach Gsmokraci „uarodowi" urzą- 
dzili kiika zgromadzeń po wsiach powiatu lwow- 
skiego. Odbyły się oust Dnblanach, Barszczowi- 
cach, Malechowie i Prnsach. W zgromadzeniach 
brała udział także ledność z przyległych wio 
sek. W każdej z tych miejscowości uchwalili ze- 
brani żądzć zniesienia dotychczasowych kuryj 
wyborczych, wyborów powszechnych, bezpośre- 
dnich, tajnych i dla wszystkich sprawiedliwych, 
zapewnienia krajowi naszemu tyln posłów, ilu 
nam się według liczby ludności i sprawiedliwo- 
ści należy, zabezpieczenia mniejszości polskiej 
w Głalicyi wschodniej przed przegłosowaniem 
przez więzszość ruską. W dalszym ciągu żądali 
zebrani, aby cała kwota z podatków, opłaca- 
nych przez nasz kraj, po opłacanin koniecznych 
wspólnych wydatków państwowych, szła wyłą- 
cznia i w całości na potrzeby naszego krajo, 
aby wszystkie podatki i ustawy dla naszego 
kraju były uchwałane przez naszych posłów, 
Polaków i Rnsinów, w Sejmie we Lwowie, aby 
namiestnik był przed Sejmem naszym odpowie- 
dzialnym i t. d. Rezoiucye ta postanowiono wy- 
słać na ręce posła dra Głąbińskiego. 

Stronnictwo lrdowe zwołało na wczo- 
raj wies do Leżajska, na dziś do Grybowa, na 
jatro do Gorlic a do Jodłowej na 4 lutego. — 


Okręgowa wiece rnskie zwołane przez „Ko- 
mitet narodowy“ odbędą się w tych dnis w 


Stanisławowie, Kolomyj, Złoczowia. W 


żanach ma się odbyć wiec ruskich włościan 
a osobno wiec włościan polskich. Zwołaniem 
polskiego zgromadzenia zajmuje się komitet 


Wiece o reformę wyborczą nie podobają się 
dziennikom konserwatywnym a Szczególnie „Ga- 
zecie Narodowej“. W ostatnim numerze organ 
p. Pinińskiego żałośnie się odzywa, że „niema 
prawie dnia, aby wiec jakiś nie był zwołanym, 
a są dnie, w których po trzy (1) wiece dziennie 
odbywają się w poszczególnych okręgach“. — 
Przy sposobności sprawozdania z ruchu w po- 
wiecie sokalskim, „Gazeta Narodowa* określa, 
których jedynia włościan uważa ona za powa- 
żnych. 

„Poważniejsi włościanie, — pisze „Gazeta 
Narodowa“ — Rusini, przeciwni są w naszym 
powiecie zaprowadzeuin równego prawa gło- 
sowania, ałe otwarcie z tą opozycyą wystąpić 
nie mają odwagi, bo wobec podżegania ze 
strony rnskich dzienników i agitatorów czeka- 
łoby ich za ten przejaw swobodnego zda- 
nia kara, to jest pobicie, zabicie albo podpale- 
nie*. 


VLEET ES OYT PET OETPOFEEECIET A TETEFI TRKWWCTNIJE 


Sprawa prof. Bujwida. 


Może już w bardao bliskiej przyszłości rozegra 
się w krakowskim sądzie karnym, przed ławą przy- 
sięgłyeh, proces praxowy, które wdrożył prof. Odo 
Bajwid przseiw odpowiedzialneau redaktorowi „Na- 
praodz*, względnie przeciw autorowi zarzutów, po- 
szynionych mu w tem piśmie, jako kierownikowi 
znkładu szczapień przeciwko wodownstręzewi. Spra- 
wa, która będalłe praedszictem roaprawy karnoj, 
przedstawia olọ, wadle dotychczas znanego I dla 
ogółu dostępnego materyału, w sposób następujący: 

W r. 1893 prof. Buwid powołany aostał do Kra- 
kowa na katedrę hygicouy. Ponieważ w Warszawie 
urządził zakład szczepienia przeciw wodowstrętowi, 
i przybywszy do Krakowa widział konieczną po 
trzetę urządzenia tutaj podobnego zakłada, prse- 
znaczył na ten cel, za zgodą ministerstwa oświaty, 
jednę ubikacyę w budynku, przeznaczonym xa 48- 
kład hygieny. Pray saesspłej Bubwencyl 600 złr. 
w pierwszych latach, następnie 1000 slr. rocznie, 
a wreszcie gdy liezba leczonych ustawicznie wzra- 
stała, przy uabwencyi 2000 słr., otrzymywanych w 
połowie od rząda i kraju, prowadził pref. Bujwid 
zakład w ten sposób, Że leczeni, przybywający z 
różnych okolic kraju, otrzymywali tyiko pomoc lo- 
karską, zaś pomieszkanie i pożywienie mieli w sapi- 
talu prwsasohnym. Wobec brako miejsca w szpiła- 
lu, pomieszczenie takich ludzi, najcnęściej zupełało 
zdrowych włościan, uległych tylko nkąszenia przez 
zwierzę wósiokllaną dotknięte, było bardzo miacdpo- 
wiedmie. luadzlie chorzy, rzecz prosta, muziełi mieć 
przed zdrowym! pierwszeństwo, wobec esego dla 
oraku miejsca pokązanl musieli ezęsto sypiać na 
ziemi pomiędzy łóżkami lanych chorych, lab na ko- 
rytarzach, przzczom niejednokrotnie mogli być ma- 
rażeni RA zakażenie różnemi chorobami, uwłaszeaa 
gruślieą. Dlatego prof. Bajwid nieustasnie kołaiał 
u rząda i kraju o imay sposób rozwiązania spra- 
wy. Uważał bowiem, że albo należy leczeala cho- 
rych rsy powyższym systemie zaprzestać i wogó:e 
ten jedyny w krajn, a pierwszy w Awstry! (w Wie- 
dniu aakład taki został dopiero w 2 lata później 
otwarty) zakład zamknąć, aibo też zdobyć konio- 
ozaą zamianę ma lepsze, rząd nie skłaniał się bo- 
wiem do załużenia państwowego zakładu sneuepleń 
przeciwko wodowntrętowi. W tym stanie rzacny 
wziął prof. Bajwid prowndzonie zakładu na wia- 
sno ryzyko I rachunek, unyskawaay jedynie 
od rządu oświadczenie, Że rząd wspólnia z krajem 
będą wypłacać za chorych ubogich, przynależnych 
do jednej s gmia galicyjskich, a wykazujących się 
nrzędowym certyfikatem, po 3 kor. za dzień pobytn 
w aakładzie. Te 3 kor. miały pukrywać koszt oa- 
łodziennego utrzymania chorego, Czynsz za mio- 
azkanie dla aakładu, Koszta światła, opału, leczenia, 
kąpieli, blelizny, przygotowania szczepionck z króli- 
ków (przeciętnie zużywa się 700—800 królików 
rocznie, przyczem kazdy królik przez 7 dni jest 
żywionym w zakładzie), dalej koszta administracyi 
t.j. słażby, buchaltera, prowadzenie kanselaryi itd. 
Prof. Bajwid wykazywał wobec namiestuiorwa, że 
na pokrycie tych n!eodzownych kosztów potrzeba 
co najmniej 4 kor. od osoby, Odpowiednia kores- 
pondencya I pertraktacye prowadzone były przez 
czas długi, gdy jednak sprawa nie mogła jaż być 
dłużej odwlekasą, sgodził się wreszcie prot. Buj- 
wid na ofiarowane 3 kor., zaznaczając, że po roku 
prowadzenia zakładu, po obiłczeniu, czy i jak za- 
kład się opłaca, zażąda stanowczo podwyższenia 
taksy o l kor. dziennie. 

x 

Wśród takich waranków objął prof. Bojwid z po- 
czątziem r. 1005 zakład w zaraad własny, Jok 
w pierwszym rozu 868 chorych znalaało pomoc le- 
zarwką w zakładzie, co nsjlepiej świadczy o po 
trzebia jego istnienia. Zakład, jedyny w kraja, uty- 
wał jak najlensxej opini), a jego kierownik cieszył 
sią powszechnym szacunklem i nsnanlem, jako le- 
karz specyalista i filantrop. 

W tym stanie raeczy, na początku stycznia br., 
właśaie w dalu, w którym odbyła się rewizya sa- 
kładu prycz delegata uamiestnietwa, pojawił się w 
krakowskim „Napraodzia* artykuł z ostremi prze: 
ciw prof. Kujwidowi, jako kierownikowi zakładu, 
sarantami. Bezimiensy autor zarzucił kierownictwu 
zakładn „system krańcowaj oszczędności* w żywie- 
niu ehorych i- karygodne tolerowanie wybryków 
nadkorcy "borych, który bić miał daicci i smęcać 
silę mzd ulem] w sposób brutalny. Antor starał się 
nA poszczególnych oyfrach wykazać, że kosst wy- 
żywienia jednego chorego wynosił dzłansie „najwy- 
żej* 40 b, podczas gdy prof. Bajwid otrzymywał od 
osoby taksę 3 korony. stąd chorzy przymierali gło- 
dem, jeżeli za własne pieniądae nie byli w możno- 
gc! kupić sobie pożywienia. Autor zakończył arty- 
kuł swój twierdzeniem, że to „nieałychane sknor- 
stwo, bezsilność wobsc dzikich wybryków dozorcy, 
znęcającego się mad dziećmi, były głównemi powo- 
dami, dia których długoletni współpracownik zakła- 
du, towarzysz (tj. członek partyi socyślno-domokra- 
tycznej. Prz. red.) Zygmuat Kleomeusiewicz 
wolał miejsce to opuścić, aniżeli przez tolerowa- 
nia tych sprawek stać się współwinnym”*. 

Zarıutom tym zaprzeczył prof Bajwid w spro- 
stowanio, nadesłanam do „Naprzodu“. Prof. Bajwid 
twierdził, że pierwszy rok nietylko nie dał zakła- 
dowł żadnego zyska, lecz wykazał pokaźny deficyt, 
w którym figuruje niezwrócona mn kwota 15429 
koron na pierwsze urządzenie zakładn. Z trzech ko- 
ron, wypłacanych prsez rząd i kraj na jednego cho- 
rege, wypada 1 korona na jego utrzymanie, 2 ko- 
ron; przyznano na koszta leczenia. Pomimo tak 
niestychanie małej kwoty, otrzymywał chory (za 1 
sz rałeszkania, opału, światła, pościeli, 
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kąpieli, a często ubrania, wikt niewybredny wpraw- 
dzie, lecz dostateczny, bo w znacznle większej llo- 
sol, i w lepszej jakości, niż twierdzono w „Na- 
przodzie“. ŚSxczegóły zakupów 1 spotrzebowwnych 
dla chorych materyałów wykazuje buchalterya sa- 


kładu. Zaprzeczył też prof. Bujwid w sposób sta- 
nowczy, jakoby zachodsiły częsta wypadki bicia 
dzieci a wyjątkowe zostały ostro przez zarząd 


gkarcóaa. Wreszcie dodał prof. Bajwid, Że przyczy: 
ay ustąpiemig p. Zygmunta Klemonsiewicza nie były 
podane w „Naprzodzie* powody, lecz że opnócił on 
zakład dlatego, ponieważ nie chciał przyjąć rzeczo- 
wych uwag, czyałonych mu przez prof. Bajwida z 
powodu jego zachowania się w zakładzie, 

Na to pojawiła się anowu w „NŃaprzodzie* od- 
powiedź, w której starano się poddać w wątpliwość 
obliczenia i twierdzenia prof. Bujwida, wikt cho- 
rych skłasyfikowano jako „poniżej krytyki“, pod- 
trzymano także zarauty co do bicia dziec! praes do- 
zercę Jodkowskiego, a p. Zygaxnt Klomensiewica 
powtórnie oświadczył, że mio uwagi, robiose mu 
przez prof. Bnjwida, lecz postępowanie zarząda sa- 
kładnu skłoniło go do ustąpienia z zajmowanej po- 
sady. Wreaszełe sprostował te szczegóły znowu prof. 
Bujwid, utrzymując w nadasłanem „Naprzedowi* 
sprostowania, że p. Zygmunt Klemensiowicz nigdy 
nie żali? się przed nim na wikt leczonych 1 Że p. 
Z. K. ustąpił za swej posady z zakładn bezpośre- 
dnio po wyrzeczonych przez prof, Bujwida słowach: 
„proszę się stąd nuauuąć*, Redakcya „Naprzodu“ 
dołączyła po tema aprostowaniu prof. Bujwida krót- 
kle oiwiadczenie p. Z. Kiemenaiawicza, iż powyżeza 
oświadczenie prof. Bujwida „mija się w zapełności 
z prawdą“. 

> 


* * 
Na tem kończy sią właściwie prasow koatro- 
wersya między prot Bujwidsm, a rəiak nNa- 
przodu“. Baosz oczywista, że obia strony Mer. 
ści mieć nie mogą. a interes lastytncpi puu "ej, 
zarówno, jak powaga l honor profesora nniwersyte- 
tn wymagają, aby znalazł się ktcś powołany, ktoby 
prawdę stwierdził. Pod tym waględem dwóch zdań 
hyć nie może. Stanie się to niewątpliwie ua drodze 
procesu karnego | jawnej rożpiawy prasowej. 

Niepodopna jednak pominąć tego, co tę rozprawę 
jeszcze wyprzedsiło. 

Przedewszyżtkiem organ konserwatystów krakow- 
skich, „Czas* — uznał za stosowna, cadawszy wapa: 
niałomyślnia całą i niepedzielną odpowiedzialność 
„Naprzodowi* va jego rawelacys w sprawie prof. 
Bnjwida, samiesacznć je w całości w swoich azpal- 
tach, Czy I o ile taki podział odpowiedzialności mo- 
że mieć etyczny podkład. gdy się nie posiada do- 
wodów oskarżenia, lecz gdy one w innem spoczy- 
wają rękn, — to jast rzeczą przesądaozą i przez 
opinię publiczną i nawet przez ustawę karną. Po- 
mijając jednak tę kwestyę, stwierdzić mnsiay, że 
daiwnym zbieglom okoliczności autorytet uocyalisty- 
czasgo „NaprRodu* mabiera w „Osasio“ waloru tyl- 
ko w usstosowanie do „radykałów *, do których za- 
Hesamo w Krakowie prof. Bujwida. Nie korzystał 
natomiast „Czas z różnych odkryć tego samego 
„Naprzodu*, gdy wię one odnosiły de powag, xbli- 
koajch do niego przekonaniami politycznemi. 

To samo powiedziećby należało o uchwałach wy- 
dxiała lekarskiego w tej sprawie. Że wydział czu? 
się powołanym do zabrania głosn w tej sprawie, 
uważamy to za rzecz naturalną, Ale decyzya wy- 
działa, że prof. Bajwid wialea xa drodza procesa 
prasowego ssukać dowodn niesłaszności poczynio- 
nych mu zarautów, mie znajduja przykładu w do- 
tyebszzuowej praktyce sal wydsiałów profesorskich, 
as! senatu, w podsbnych wypadzsch. Wydziałowi 
pozostawały bez wątpienia éo wyboru leae, urzą. 
dowo drogi słodziwa, które tym razem spocyalnie 
w odnlesiemiu do prof. Bujwida, nminąć usne? wy- 
dział za stosowne. A skoro jaù ushwały jego prze- 
stały być tejemnies, to niepudebaa pominąć milszo- 
niem faktu, że nohwajił om zarazem pewnego ro- 
dzaja kondsmsatę towarzyską wobaa osoby prof. 
Bajwida, dopóki mie oczyści wię z sarautów „Na: 
przodu”. W tym ostatniza wypadku więc nsnano 
zaraaty „Naprzodn* za ważme i obowiącające nie- 
jato dla greminm profesorskiego , zanim prof. Baj- 
wid mógł znaleść spoaobność ushkyłonia slo od nich. 

I to także był jedyny w swoim rodzaja „modus 
procedesdl*, którego nie stosowano nigdy dotąd do 
kolegów prof, Bajwida, nisjedaokrotmie przez dzien- 
niki i przes „Naprzód”* speoyalnie atakowanych. 

Zamiarom naszym było przedstawić uprawę dla 
ogółu bez wątpienia ważną, bo dotyczącą instytn: 
cyl pablicznaj, nadzwyczaj pożyteczaej, a będącej 
w zawiąsku, i człowieka, zajmującego poważne sta: 
nowisko w społeczeństwie — w tem oświetleniu, 
jakie nadaje jej przebleg wypadków. Dla uznpeł- 
nłoala ich dodajemy, ża namiesinictwo, od którego 
prof. Bujwid zażądał wdrożenia śledztwa, odmówiło 
temu żądania ze względu ma to, ża rawizya sakla- 
du właśnie n* początku bieżącego roku została 
przeprowadzone, Nadto, jak to już wspomnieliśmy, 
wdrożył prof, Bujwid całą sprawą na drogę proca- 
su prasowego. 


Z krakowskiego bruku. 
Na Wielopole spłynął premisń chwały. Gdyby 
dzisiaj Amerykanin jaki, albo inny facet zamorski 
przyjechał do Krakowa, przewodnik, znający się na 
rzeczy zaprowadziłby go ma Wielepole, a pokazaw- 
szy budynek cyrkowy, w te odezwałby się do nie- 
go słowa: 

— dire! Ta oto buda drewniann jest świątynią 
olimpijskich sarasów. Do tej body pielgrzymują 
Krakowianis, skiudując na ołtarzu k'asycznega kul- 
tu siły sorco, głowę i kieszeń. Sire! Csy mam wy- 
mionić nazwiska bohaterów? Ubliżyłbym tobie. 
Wszak ty, Sire, pokazując mi w WaszyBztonie 
wasz „Bialy dom“, nie powiedziałbyś: „Tutaj oto 
mieszka „Teddy“, prezydent naszej repbliki.* 

A wire kratkowazy rozpłakałby się z rozczulenia 
i wręczając przewodaikowi garsć prawdziwych do- 
larów, odpewiedziałby: 

— Gdyhym niə był Amerykaninem, to chclałby ra 
być Krakowianinem. 

Wierzę i nie dziwię się. Wierzył także i nie 
dsiwił się pewien młodzieniec, nie tyle wysoki, jak 
pękaty, x twarzą czerwoną, pokrytą białym wypry- 
skiem, jak gdyby ją pcamarował miodem, a potam, 
posypał tartą bułką. Miodowy młodzieniec stał przed 
cyrkiem i rozmawiał ze służbą cyrkową. Bywalec! 
Rozmawiał. ale co chwila spoglądał ku wylotowi 
ulicy Starowiślnej, czakając widocznie na czyjeś 
przybycie. Czskał nis długo. Z wozu tramwajowego 
w biegu wyskoczył młodzieniec , bardzo cienki, ale 
ax to wysoki, z twarzą o barwie pieczonego siem- 
niska. 

— Wszyscy są! — zawołał, stanąwszy przed 
miodowym młodzieńcem. — Przyjechał Bolek zə 
>kawinr, Antek ze Suchej i Tomek z Bochni, czo- 
kają na nas w kawiarni. 
— Niech przyjdą `“ do 


Największy skład. 
Najniższe ceny. 
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wkrótce się rozpocznie — odrzekł miodowy mło- 
dzieniec. 
— I to mówiss ty, znawca „chwytów“? — za- 


wołał z obnrzeniem ziemniaczany młodzieniec. — 


Przedstawienie? Ależ mnie dzisiaj całe przedsta | 


wienie cyrkowe nic nie obchodzi, ja chcę widzieć 
tylko walkę „na pasy“ Pagaczewa z Cyganłewi- 
czem. Reszta marność. 

Miodowy młodzieniec milezał upokorzony, idąc 
obok swojego towarzysza do kawiarni. Na plantach, 
korzystając z ciemności i zupełnej pustki, przemó- 
wil głosem stłamionym: 

— Strasznie jestem niespokojny. Powiadają , że 
w walce „na pasy“ ma Pagaczew przewagę. Nie 
śmiem tego wypowiedzieć, ale wiesz... gdyby... 

Zatrzymali się obaj. Była to chwila przygniata- 
jącego milczenia, jak się wyrażają powieściopisarze, 
którzy w drugim tomie wyczerpali już cały sapag 
określających milczenie przymiotników. Wreszcie 
ziemniaczany młodzieniec poklepał miodowego po 
plecach i odezwał się: 

— Bądź spokojny. Ja ci to powiadam, uważasz... 
Jal... 

W owej chwili przełomowej praegrana Pugacze- 
wa była nieodwołalnie zadekretowana. 

— Waimy do kawiarni, płacę koniak! — zawo- 
łał miodowy. 

Oczywiście poszli. Albośmy to jacy tacy? 

* * 


* 

W cukierni pokój dla niepalących. Blondyna o 
fołkowych oczach omdlewających zajada pączki 
w sposób przynoszący zaszczyt jej żołądkowi. Obok 
niej siadzi bruneta | pijąc herbatę, czyni studya 
mad swoją twarzą w przeciwległem lustrze. 

— Idę na „Betleem polekie*. Chodź ze mną — 
mówi bruneta. 

— Po południu? — odpowiada biondyna. — Po- 
spolitować się? 

— Ja muszę dla mojego Janka. Zrób to dla 
mnie i chodź także — powtarza bruneta. 

— Kledyindziej zrobiłanym to dla ciebie jak naj: 
chętniej, ale dziś nie mogę. Wiesz? Moja kucharka 
l pokojówka zmówiły się I popołudniu idą na gale- 
Tyę, ażeby zobaczyć to „Betleem“. Wobec tego, poj- 
mujesz, nie wypada mi iść do temra. 

— Naturalnie — potakuje żywo brnneta, po 
chwili namysłn zaś dodaje. — Nie ma co mówić 
i ja muszę zrezygnować z dzisiejszego przedatawie- 
nia, Chciałam wzłąć jeden fotel i Jenka postawić 
przy sobie, ale już teraz mi się wydaje, Że „ome“ 
patrzą na mnie z galeryi, a może nawet pokazują 
palcami. 

Racya. Alboż my to jakie takie? 

* 
M * 

— Gross na szkołę iudową! — zawołał weteran, 
przechodząc koło stołu, przy którym siedziało grono 
lndzi, zadowolonych z siebie i ze świata. Pili wła- 
śnie porter i zapewne dlatego ani jedna ręka nie 
wyciągnęła się do puszki, Porter ucieka ze saklanki. 

— Anglicy wiedzą, co dobre — zauważył jeden 
a wesotego gruna, spoglądając zamglonym wzrokiem 
w brunatrą pianę napoju. 

Że też ty codziennie musisz odkryć jaką 
Amerykę — odpowiedział drugi. 

— Bardzo podejrzywam bogów greckich, że anali 
porter, a naiwnych śmiertelników częstowali nektz- 
rem — dodał trzeci. 

Na tle tej rozmowy ogólnej, w której wszyscy 
brali ndzłał, powstawała od czasu do czasu wymiana 
zdań pomiędzy sąsiadami. 

— I nasso społeczeństwo zaczyna dojrzewać — 
Tvk} gruby pan, sapiący jak stary pneumatyk. — 
(Watraymerie się od tańców podczas tegorocznego 
karnawału jest raeczą doniosłą dla budżetu społecz: 
nego, nie mówiąc już o etycznej dontosłości żałoby 
narodowej. 

— Ale pójdziemy do kawiarni? — xainterpelo- 
wał sąsiad. 

— Naturalnie — odpowiedział szybko pneuma- 
tyk. — Ile to grosza ojcowie 1 mężowie zaowzczę- 
dzą... Hej, tam! Jeszcze cztery buteleczki. 

— Przepraszam, teraz na mnie kolej! — aawo- 
łał inny pan, widocznie należący do pierwszej kla- 
sy opodatkowanych, — teraz na mnie kolej! Cóż 
to ja od macochy? Cztery butelki! 

Racya. Alboż my to jacy tacy? 


* * 

W zagłębieniu bramy stoją dwaj obywatele. Je- 
den z nich — jak się wyraża aforyzm ladowy — 
„nie słaży Panu Bogu, tylko Świętej Ewie, bo nie 
chodzi na podeszwie tylko na cholewie*. Drugi po- 
dobny do pierwszego, jak nędza do bledy. Patrzą 
w oświetlone szyby restanracyi, filozofując żołąd- 
kiem. 

— A to cl sobie nadziewają jelita — rzekł je- 
den. — Bodaj was skręciło. 

— A jeszcze lepiej przepłakują — dodał drugi. 

Bądźcie spokojni. Otrzymacie powszechne, równe, 
tajne i bezpośrednie prawo głosowania. Będziecie 
uchwalać „konieczności państwowe*, przyznawać 
gnbwencye dla „Lloyda“ na utrzymanie połączenia 
pomiędzy Austryą 1 Chinami i będziecie mogli sza- 
pytać ministra, co Bię dzieje w Algeciras, albo 
w Nadwórnej. 

Albo wy to jacy tacy? 

H Josse. 


ć A s ar 
Z cyklu: „Kwitnące ciernie“. 
Im więcej krzywdy, im więcej niedoli, 
Okracieństw, mordów, zniszczenia | męki — 


Tem cudniej z tortur błogość się wyzwoli, 
Tem jaśniej radość opromieni jęki. 


Z mroków boleści złotą zorza wstanie 

I wolne Jutro rozwidnł się szczytnie, — 
Dziejowych losów ponure atąpanie 

Cierniem nas rani, co krwawi, lecz kwitnie. 


* 


Cierniu kwitnący, cierniu koralowy 

Od krwi niewinnej, broczącej ze Bkroni! 
Kolcami męki uwieńczasz nam głowy, 
Kolcami nekasz pracowitość dłoni. 


Locs z twoich ostrzy wykwitają róże, 

Więc kwłiociem strojni, jak w weselne gody, — 
Hymny śpiewamy I w godowe króże 

Sytne męczeństwa nalewamy miody. 


LJ 


Połączmy sorca, zesnólmy dłonie, 

Niech w duszach tryska nadziei zdrój! 
Z rozkoszą ciernie kładźmy na skronie 
Za lud, za wolność, za sztandar awój! 


Wielki ten Naród, co w bohaterze 
Krew swą odmładza i duszę swą, — 
Wielki. bo życie niesie w ofierze 
Czerwonym świtom, co w mrokach lśnią. 


Połączmy sorca, zespólmy dłonie, 
Gotujmy duchy na święty bój! 


Z rozkoszą ciernie kładźmy na skronie, 
Za lud, a wolność, za sztandar swój! 
Warszawa. Edward Milewski. 
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Zima czy wiosna? Podług kalendarza jest si- 
ma, aura jednak jest tak łagodną, że mamy wra- 
ženio raczej ostatnich dni marca, lub nawet kwie- 
tnia, niż stycznia. Po jednodniowym, małym mro- 
siku, wczoraj nastąpiła przy wysokiej clepłocie su- 
pełna odwilż, tak, że nawet zapowiedziany festyn 
lodowy nie mógł przyjść do skutku. Dalsiaj rów- 
nieź mamy dzień ciepły i słoneczny, na piantach 
i na ulicach miasta w porze południowej rojno 
i gwarno, gdyż tłumy publiczności, korzystając 
s pięknej pogody, używają przechadzki na świeżem 
powietrzn. 

Nabożeństwo patryotyczne. Dałsiaj o godz. 
10 przed poładniem w kościele 00. Dominikanów 
odprawił przeor zakonu, ks. Zaczek, nabożeństwo 
za duszę Ś. p. Jana Kilińskiego, szawca i pul- 
kownika Kościnszkowskiego, jako w 89 rocznicę je- 
go zgonu. Na nabożeństwo to, urządzone staraniem 
krakowskiego cechu szewskiego, stawiły sig wszy- 
stkie cechy ze sztandarami, weterani z ostatniego 
powstania z chorągwią, stowarzyszenia zawodowe 
i towarzyskie, oraz publiczność i młodzież. Na chó- 
rze śpiewał chór św. Jącka; po nabożeństwie śpie- 
wano pleśni narodowo-religijne. 

Krajowy zlot Sokołów odbędzie się tego roku 
w Przomyśle z początkiem lipca. 

Na Tow. „Szkoły ludowej“. Dyrekcya teatru 
krakowskiego przeznaczyła dochód sm środowego 
przedstawienia sztuki Leopolda Staffa „Skarb* na 
dochód Tow. „Szkoły ludowej*. Z uwagi, że utwór 
Staffa jest jednym z najcenniejszych klejnotów to- 
gorocznego swojskiego repertoaru I na scenie kra- 
kowskiej jest świetnie granym I wystawionym, 8po- 
dziować się należy, że środowe przedstawienie sza- 
pełni się po brzegi. 

Wiadomości osobiste. Dzisiaj przyjechali do 
Krakowa wydaleni za granice Królestwa Polskiego 
sędziowie gminni s gubernii płockiej, pp. Czesław 
Boski, Zdzisław Jaroszewski I Witold Mał- 
curzyński, po miesięcznem więzienin w Płocku 
i w fortecy Modlina. 

W Kole artystyczno-llteracklem odbędzie się 
we środę 31 b.m. o godz. 8 wieczór doroczne wal- 
ne zgromadzenie. Następnie Mcytacya dzienników. 

Uroczysty wieczór artystyczny na cele ha- 
manitarne, w miejsce balu urządzanego sa- 
zwyczaj praca Chór akademick krakowski, odbędzie 
się 12 lutego b.r. w teatrze miejskim, Po części I, 
na którą złoży się między Innemi dekłamacya p. 
Solskiej i gra p. Górskiego na wiolonczeli, nastąpi 
wystawienie II aktu (Wybór) i części aktu IV 
(Sąd) opery „Konrad Wallenrod“ Wł. Żeleńskiego. 
Wystawienie dwóch aktów tej pięknej opery budzi 
szerokie zainteresowanie w kołach mnzykalnej pu- 
bliczności. Chór akademicki przy wskazówkach kom- 
pozytora dokłada wszelkich starań, aby stanąć na 
wysokości trudnego zadania. — Dyrygować będzie 
operą p. Górski na czele orkiestry „Harmonii*. 
W partyach solowych wystąpi w roli Aldony p. 
Rechtówna. arcykomtnrem będzie p. Zawrocki, Kun- 
radem. p. Żarliński, Halbanem p. Issakowicz. Bliż- 
sze mzezegóły doniosą afisza. 

Z uniwersytetu ludowego. Biblioteka Towa 
rzystwa (Grodzka 43, II p.) otwartą jest obecnie 
także coźziennłe rana oł godz. 11--1. 

Dnia 23 bm. odbyło się walne konstytująca sze- 
branie członków ouddziała młodzieży przy nuiwer- 
sytecie ludowym im. A. Mickiawicza, na którem 
udzielono absolutoryum tymczasowemu zarządowi i 
wybrano nowy, w skład którego wasali: F. Ra- 
czkowski jako przewodniczący, W. Bognckł jego 
zastępca, K. Ruppert jako sekretarz, S. Budkie- 
wicz jego zastępca, J. Msjewska jako skarbniczka, 
Wł Limanowski jej zastępca, oraz członkowie za- 
rządu: G. Ostromęcka, T. Korniłowicz, B. Frenkel, 
Z. Rogalewicz, H. Scipio, St. Krans. Do komisyi 
szkontrającoj weszli: K. Giebułtowski, R. Maszoro 
i Z. Ruszczyc. 

Ogólne publiczne zgromadzenie, zwołane przez 
krakowskie atowarzyszenie rządowych pomocniczych 
urzędników kancalaryjnych, która się odbyło 24 
bm. przy licznym udziale członków i nieczłonków, 
po 3 godzinnych obradach uznało koniecza ść wy- 
słania wraz x drngiemi stowarzyczeniami delegacyi 
krakowskiej do Wiednia, któraby uprosiłs parlament 
i posłów ze wszystkich stronnictw, o przychylne 
załatwienie projektu ustawy z marca 1905, spoczy- 
wającego dotychczas w parlamentarnej komisyi bu- 
dżetowaj, i niezależnie od tej akcyi, która jo- 
dnak jest najgłówniejssą, poczyniła stara- 
nia u rządu, aby wo własnym zakresie, aż do czasu 
wejścia w życie wspomnianej ustawy marcowej, 
zmienił obowiązujące dotychczas państw. pomocn. 
urzędników kanc. rozporządzenie całego minister- 
stwa a 17 lipca 1902 w duchu sprawiedliwego 
układu ich praw i obowiąsków i usunął krzywdy i 
żale, które zredagowano w 16 wnioskach. Wnioski 
te posłużą za materyał do memoryałów, które dele- 
gacya złoży w ministerstwach: sprawiedliwości, 
skarbu i spraw wewnętrznych. 

Zapasy siłaczy. Trwające od dwóch tygodni w 
cyrku Sarrasanlego zapasy atletów, o charakterze 
konkursu zapaśniczego światowego, zbliżają się do 
końca; obecnie po wycofaniu się z walk ałabszych 
zapaśników, jak Janko, Chlorento, Ettinger I Dan- 
zinger, zostali na arenie tylko championi atletyki 
z pp. Qyganiewiczem i Lurichem na czele, między 
którymi rozegra się walka o pierwsze nagrody. 

W Bobote walczyli w płerwszej parze Lurich z 
Jankowskim, zwyciężył Lurich; w drugiej parze 
Cyganiewicz z Pugaczewem, walka ta po upływie 
20 minnt została nierozstrzygniętą; w trzeciej pa- 
rze zwyciężył turkiesiańczyk Kali Oli Ogli p. Po- 
pławaklego z Łodai po 15 minutach. 

Wezorsj, tj. w niedzielę, mieliśmy po ras pierw- 
szy walkę szwajcarską na pasy. Potykali się w tej 
walce dwaj najdzielniejai dotąd zavaśnicy, Cyganie- 
wicz z kozakiem Pugaczewem. Wedłag reguł tej 
walki zapaśnicy ująwszy się za uszy pasów, tak 
długo muszą się zmagać w tej pozycyi, aż jeden 
z nich runie na ziemię plecami, przygnieciony cię: 
żarem drugiego. Walka wczorajsza, ze wzgiędu na 
niezwykłą siłę obu zapaśników, była interesującą. 
Kozak usiłował z początku nieprawidłowym forte- 
lem przez podstawienie nogl przeciwnikowi, obalić 
go na ziemię. Wywołało to gromki protest widzów, 


RUWAa REFORMA. 


kanina Jenkisa z Pierradem do Collose. Po kilka 
minutach Amerykanin położył Francnza. Na zakoń- 
czenie stanął do walki znany publiczności p. Lu- 
rich ze zwinnym turkiestańczykiom Ali Kali Ogli. 


Zwycięstwo wążyło się długo. Tarkiestańczyk ory- | 


ginalną metodą swą brenienia się w pozycyi sie- 
dzącej do rozpaczy doprowadzał liuricha, W końcu 
wpadł w własne sieci, gdyż chcąc koziołkiem oha- 
lié Luricha, nie obliczył się ze zwinnością Luricha 
i sam znalazł się na grzbiecie przytrzymany prze- 
lotnie przez przeciwnika. 

Widownia cyrku z powodu nadto wygórowanych 
cen była skąpo zapełnioną. 

W sprawie wczorajszych zapasów odbieramy na- 
sitępujące pismo: 

„Imieniem sądu honorowego (jury) czynnego pod- 
czas toczących się »becnie w cyrku Sarrasaniego 
walk zapaśniczych, oświadczam, iż wobec użytego 
w walce wczorajszej na pasy r. Cyganiewicza z p. 
Pugaczowem, przez p. Cyganiewicza chwytu, do- 
zwolonego jedynie w walce frantuskiej, odniesione- 
go rzekomo zwycięstwa nad Pogaczowew, p. Cyga- 
niewiczowi bezwarunkowo za legalne jury nznać 
nie może.“ Zygmunt Pałasiński. 

P. Lurich znowu w piśmie do nas wystosowa- 
nem przyznaje, że dnia 26 bm. został przez p. Cy- 
ganiewicza pokonany, przyczynę jednak swej klę: 
ski przypisuje wyłącznie pvtknięciu się o dywan, 
a na poparcie swego Maprawiedliwienia przytacza 
swoją 4-godzinną walkę æ p. C;ganiewiczem w 
Wiedniu bez rozstrzygnięcia. 

„Rosyjsk! książę" w więzieniu. Micha? Mazurkie- 
wicz, ów lokajczyk z Warszawy, który w Krakowie 
bawił się w „księcia rosyjukiegi , został oddany 
już sądowi karnemu, celem dalszych dochodzeń. P. 
Dobroszycki, dentysta z Warszawy, którego okradł 
Mazurkiewicz, telegrafował tutejszej dyrekcyi poli 
cyl, że przyjeżdża do Krakowa, celem stwierdze- 
nia i odebrania swych kosztowności, przez Mazur- 
ziewicza mu zabranych. 

Wieczór styczniowy w Podgórzu. Staraniem 
podyórskiego „Sokoła“ odbył się tu wieczór ku u- 
czczeniu pamięci powstania styczniowego. Rozpoczął 
się odczytem 0 powstaniu, wygłoszonym przes pro- 
fesora tutejszego gimoazyaum, dra Edwarda K o- 
złowskiego. Prelegent wspomniał, że naród pol- 
skl, gnębiony i uciskany przez Rosyę, zawiódłszy 
się w nadziejach , pokładanych w Aleksandrze II, 
doszedł do przekonania, że tylko drogą walki może 
uzyskać lodzkie prawa, Najobydniejszą rolę w po- 
wstaniu odegrały Prusy, które pod przewodnictwem 
Bismarcka prowadziły politykę antypelską i podju- 
dzały przeciw nam rząd rosyjski, co prowadziło do 
coraz większych netsków Polski. Naród porwał się 
do boju za wolność i ojczyznę, powstanie jednak 
zostało zgnębione. Zrozumiano teraz, ża powstanie 
mogłoby się udać tylko wtedy, gdy pójdziemy ręka 
w rękę a ludem. Dzięki powstaniu zatem przyszło 
uwłaszczenie włościan, i to jest jego niespożytą 
zasługą. Cześć ninniśmy wszystkim tym, eo w boju 
tym sa wolność dali życie | wszystko, co mieli. 
Wspomnienia © powstaniu winniśmy ze czcią w ser- 
cu przechowywać i w serca młodych pokoleń wpa- 
jać uczucia patryotyczne a doczekamy się nie- 
podległej, wolnej Polski. 

Po odczycie, za który sagrodzone mowcę huczne- 
mi oklaskami, nastąpił czły szereg 'produkcyj mu- 
zykalno-wokalnych, z pośród których wymienić na- 
leży przedewszystkiem grę na wiolonczeli p. M. 
Paszkowskiego, ucznia prof, Skarżyńskiego, 
deklamacyę znanego artysty-małarza | uczestnika 
powstania p. Ludomira Benedyktowicza, 
śpiew p. H. Łowczyńskiej, tudzież występ 
csterech uczniów prof. Srarzyńskiego, którzy odo- 
grali na wiolonczelach „Chorał* Schumanna i „Ha- 
moreskę* Skarżyńskiego. Naetąpiło odegranie ama- 
torskiemi siłami sztuczki scenicznej „Krwawa wi- 
gilia“. Z pośród grających wyróżniali się przede- 
wszystkiem panie: Kulczycka i Jordensówna i pp. 
Gademski, Różycki, Fiala, Janusz i Grzanowski. 
Epizodyczną postać starego sługi dworskiego, Ma- 
cleja, świetnie odtworzył p. Kaczkowski, najwybit- 
niejsza z tutejszych sił amatorskich. Wieczór za: 
kończyły Żywe obrazy, barda0 pięknie ułożone przes 
krakowskiego artystę - malarza. p. Fabijanskie- 
go. skutkiom bardzo obfitego programu i dość dłu: 
gich paus, w czasie których przygrywsła orkiestra 
mandollnlstów pod kierunkiem p. G. Senowskiego, 
wieczór Skończył się stosunkowo dość późno. Sala 
była przepełniona publicznością. 

Zagadkowe zniknięcie dziewczynki. W piątek 
26 b. m. wydaliła się s domu rodzicielskiego Re- 
gina Pelikantówna, 1?letnia córka urzędni- 
ka prywatnego w Płaszowie, uczennica VII klasy 
szkoły wydziałowej w Podgórzu, i dotychczas nie 
powróciła. Wotec braku jakiegokolwiek powodu do 
opuszczenia rodziców i wobec będącego jeszcze w 
świeżej pamięci grozą przejmującego wypsdku z 
Maryą Koissówną, której zwłoki w Ludwinowie 
znaleziono, a której okrutnej Śmierci sprawcy do- 
tąd nie wyśledzono, rozpacz rodziców zaginionej 
dziewczynki nie ma granic. Regina Pelikantówna, 
dobrze zbndowana, o twarzy pełnej, rumianej, oczach 
ciemnych, dużych, wyglądała na 14 lat, ubrana by 
ła w sukienkę ciemno-popielatą beszową z obszyte- 
mi na dole czterema czerwonemi wstążeczkami, far- 
tuszek Czarny z wyszywanemi kwiatami, żakiecik 
granatowy gładki, na głowie chusteczka granatowa, 
czarne pończochy, trzewiki sznurowane. Sledztwo 
prowadzone przez skspozyturę policy! w Podgórau 
wykazało, że w piątek (26 b. m.) zgłoziła się do 
PP. Felicyanek na Smoleńsku podobna dziewczyn- 
ka, lecz przyjętą nie została. Odtąd ślad jej za- 
ginal 

Obchody narodowe na prowincyl. Z Suchej 
piszą nam: Dzięki dzielnej drnżynie tutejszego So- 
koła, założonego przed parn zaledwie miesiącami, 
niezwykle uroczyścis obchodziliśmy 43 rocznicę po 
wstania styczniowego. W sobotę dnia 27 b. m. 
o godz. 9 rane odprawionon zostało w kościsle na- 
bożeństwo żałobne za polegiych bohaterów w walce 
o niepodiegłość. W pośrodku świątyni ustawiono 
katafalk vrzybrany nader gustownie wszelkiego ro- 
dzaju bronią. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
Sokoła pod dyrekcyą p. Alejzego Grządziela. 

Wieczorem tegoż dnia odbył? się uroczysty ob- 
chód, ku uczczeniu rocznicy powstania, w sali p 
Henryka Ballmanna. 

Po słowie wstępnem, napisanem przez p. Rychlew- 
skiego, a odczytanem przez p. dra Qławlika, preze- 
sa Sokoła, nastąpiły śpiewy chóraine, deklamacya 
i solo fortepianowe (krakowiak Paderewskiego) wy- 
konane z nadzwyczajnem uczuciem 1 niezwykłą te- 
chniką przez p. Pinotównę. Na zakeńczenie odegra- 
no sztukę w 2 odełonach p. t. „za sztandarem*, 


poczem wałka wznowioną została. Po 13 minutach |w której gorąco, oklaskiwano p. Niebrzydowską, wy- 
Cyganiewiez znalazłezy się w pozycji leżącej, na-, stępującą w roli Jadwigi. Do estuki tej dekoracyę, 
giym ruchem obalił Pugaczewa i przycisnął go ło-j przedstawiającą leśną okolicę, wykonał bezintereso- 
patkami do ziemi. Gromkie oklaski były nagrodą |wnie p. Różycki, urzędnik kolejowy. 


zwycięzcy. 


Za ten dzień, pełen podnlosłych wrażeń, należy 


Walkę QCyganłewicza z Pugaczowem poprzedziły | się gorące uznanie I wdzięczność pp. drowi Gawli- 


zapasy francuskie nowo przybyłego Biłacza Amery-j kowi, Janesowi, Słupskiemu, Dubielowi i innym, 


którzy przez swój udział przyczynili się do urzą- 
dzenia tej patryotycznej uroczystości. 

Wadowice. Walne zgromadzenie członków Bursy 
gimnazyalnej im. Stefana Batorego odbędzie się d. 
11 lutego b. r. o godz, 4, a ewentualnie o godz. 5 
po poładnia. 

Z powodu zamłeci śnieżnych wstrzymano o- 
gólny ruch pociągów począwczy od 26 bm. przy- 
puszczalnie na 4 dni na szlaku Teresin— Iwanie 
Puste kolei lokalnej Wygnanka— Iwanie Poste. — 
Natomiast cgólny ruch poslągów na wspomnianej 
kolei lokalnej na szlaku Wygnanka — Teresin i Te- 
regsin—Skała utrzymuje się w całej pełni. Aż do 
odwołania wstrsymano 26 bm. ogólny rucu poclą- 
gów na szlaku Kołomyja—Stefanówka. 

Czytelnia ludowa w Cieszynie rozwija się po- 
myślnie. Na zwołanem niedawno walnem zgroma- 
dzeniu jej członków kaayer Czytelni p. Dyrna przed- 
stawił obrot kasowy przesałoroczny, który wynosił 
10000 koron. Z funduszu żelaznego Czytelni za- 
ciągnął Dom narodowy pożyczkę hipoteczną w su- 
mie 10.000 koron. Po wysłuchanin sprawozdania 
kasowego przystąpiono do wyborów. Do wydziałn 
weszli pp. Dornia, Marcinek, Bartosik, Falkiewicz, 
profesor gimnazyalny Góral na dwa lata, zaś ka. 
Stonawski na jeden rok, Pozostają na jeden rok pp. 
Juraszek, Dyrna, Polaczek, profesor Galicz. Jako 
zastępcy weszli pp. Kfibel, Lachowicz na dwa lata, 
Tęczarowski na jeden rok; pozostał na jeden rok 
p. Kotnla. Do komisyi kontrolującej wybrano ponow- 
nie pp. ks. Londaina, dyr. Fllaelewicza i dyr. Sike- 
rę. Uchwałono nareszcie jednogłośnie wnieść imie- 
niem walnego zebrania Osytelni protest przeciwko 
przeniesieniu paralelek x Cieszyna i wysłać tole- 
gram do prezydenta krajowego w Opawie, do Koła 
polskiego i prezydenta ministrów. Dotychczasowy 
prezes, dr Farnik, x powodu objęcia kierownictwa 
Bursy polskiej, które nie pozostawia mu czasu na 
kierowanie sprawami Czytelni, zrzekł się urzędu 
i wystąpił x wydziału. Walne zebranie wyraziło 
drowi Farnikowi, na wniosek jeduego z członków, 
uznanie za jego działalność. 

Zmarli. 

Piotr Umińwki, emeryt. naczeinik wydziału 
magistratu krakowskiego, członek Akademii umie- 
jętności i długoletni członek dyrekcyi Towarzystwa 
przyjaciół satak pięknych, zmarł w Krakowie, prze- 
Żywszy lat 75. 

Józef Adam Krzyżanowski, sekretarz sądu 
kraj. zmarł w Krakowie w 54 roku życia. 

W Węgrowie w W. Ks. Poznańskiem, zmarł w 
sędziwym wieku Józef Przybyszewski, b. nau- 
czyciel wiejski, ojciec pisarza, Stanisława. 


źe świata. 


Z Łodzł donoszą, że ruch wyborczy ustał tam 
zupełnie wakntek znanego pogromu lokalów wybor- 
czych. 


Rozstrzelanie na podwórzu. Od osoby, świeża 
przybyłej z Łodzi, otrzymnjemy następującą in- 
tormacyę: 

Jedną z głównych ulic prowadził konwój woj- 
skowy 17 chłopców, w wieku od 13 do 15 lat, 
skazanych na rozstrzelanie, ceiem spełnienia na 
nich wyroku. Widząc otwarte drzwi kamienicy, 
wpadli chłopcy na podwórze. W ich tropy pospie- 
Bzyli sałdaci i zaczęli strzelać do chłop- 
ców na podwórzu, a ciężko rannych 
dobijali bagnetami. 

Z Warszawy. 

— Na kolejach nadwłślańskich ogłoszono cały 
szerog dymisyj nrzędników i służby telegrafu, z po- 
wodu bezrobocia. Uwolnieni są przeważnie Polacy. 
Na ich miejsce mianowano Bosyan. Sprowadzeni 
przez zarząd kolei nadwiślańskieh robotnicy kolejo- 
wi s Rosył, których przed kilka dniami wypłoszo- 
no bombą, rznconą między wagony noclegowe, od- 
mówili czynności przeładunkowych. Wobec tego 
wzmocniono ochronę wojskową mtacyi Warszawa— 
Obwodowa. 

- Oberpolicmajster Meyer formuje policyę kon- 
ną. Uniform tej policyi będzie taki sam, jak I ple- 
szej, x dodaniem ostróg, a bez numerów, jakie po- 
siadają policyanci piesi. 

— Wiceprezydent m. Warszawy, Essen, został 
mianowany gubernatorem piotrkowskim. 

— Rosyanie posiadający w Królestwie majoraty,. 
utworzone po r. 1864 ze skonfiskowanych dóbr pol- 
skich, wnieśli do ministeryrm podanie o zmianę 
przepisów o majoratach w tym duchu, aby wolno 
im było mzjoraty te sprzedawać w drodze parcela- 
cyj bearolnej ludności włościańskiej Królestwa. Ma- 
joratów takich jest w Królestwie około 100. 

— Z końcem zeszłego tygodnia odbyło się tu 
posiedzenie właścicieli wybitniejszych drukarń pod 
przewodnictwem E. Skiwskiego. Uchwalono, xe Wzgę- 
du na szykany i rewizye policyjne, drnkować tyl- 
ko rzeczy cenzuralne! W sobotę odbyła się rewi- 
zya w księgarni Centnerszwera — zabrano książki 
1 rękopisy. 

— W sobotę popołudniu do piekarni w domu nr 
77 przy ulicy Solec weszło kilku nieznanych ludzi, 
a ujrzawszy samego właściciela zazładu, 28-letnie- 
go Hermana Milcza, dało do niego kilka strzałów 
rewolwerowych. Jedna kula trafiła M. w głowę I po- 
łożyła go trupem na miejscu, poczem sprawcy strza- 
łów najspokojniej odeszli, Dałało się to wobec lics- 
nych świadków, którzy odrętwieli z przerażenia 
i uzbrojonych napastników nie ścigali. 

Powiększenie obrony krajowej. Jak donosi 
Zeit” piechota obrony krajowej w Ansiryi zosta- 
nie powiększoną o jeden pułk. Mianowicie pieszy 
pułk obrony krajowej nr. 23 x Zadaru jest jedy- 
nym pułkiem, który posiana 4 bataliony, gdy inne 
pułki piesze obrony krajowej mają tylko po 3 ba- 
talionk. Otóż z tego pułku zostanie jeden batalion 
wydzielony, zań dwa bataliony i sstab pułkowy bę- 
dą nowo utworzone i w ten sposób powstanie no- 
wy pułk obrony krajowej nr. 37. „Zeit“, donosząc 
o tem, twierdzi, że nowy pułk wzmocni garnizon 
Dalmacyi, co jest pożądanem wobec wikłających się 
stosunków na Bałkanie, zwłaszcza wobec s=brojenia 
się Czarnogóry. 

Anonimowe listy na dworze pruskim. Do n- 
rzędu ochmistrzowskiego dworu pruskiego już od 
Bzoregu lat nadchodziły anonimowe listy, adresowa- 
ne do urzędników dworu i zajmujące się ich oso- 
bami i rodzinami. Listy owe, pisane ołówkiem, się- 
gają wstecz do roku 1899. Urząd ochmiatrzowski 
daremnie śledził za ich autorem i obecnie dopiero 
podejrzenie skierowało się przeciwko pewnema urzę- 
dnikowi zamku królewskiego, zamieszkałemu w Pota 
damie pod Beriinem. Na doniesienie urzędu ochmi- 
strzowskiego, sąd krajowy w Potsdamie wytoczył 


śledztwo przeciwko owemu urzędnikowi, który je-| 


dnakże stanowczo przeczy, jakoby miał być zutorem 
owych listów, 
Wróg armil. 


Z Paryża donoszą: Trybunał | 
przysięgłych w Rheims skazał agenta handlowego 
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Defraudacya pocztowa. Z Wiednia donoszą: 
W pocztowej Kasie oszczędności w Wiednia od- 
kryto wielkie oszustwo. W nieeralnym urzę- 
dzie pocztowym w Dres-Rohosticach na Mo- 
rawach zapisano w grudniu 1905 r. kwotę 25.000 
i 64.700 koron na konto czeku Ferdynanda S0- 
peka, który tych plenięczy tam nie włożył. Sopek 
jest synem b. pocztmistrzyni w Rohosticach i był 
urzędnikiem w pocztowej Kasie oszczędności w Wie- 
dniu, skąd pobrał za kilkoma zawodami 89.000 ko- 
ron i przed 14 dniami zbiegł z Wiednia. Ro- 
zesłano za nim listy gończe. 

System metryczny. czyli dziesiątkowy, panujący 
w przeważnej części Europy, teraz dopiero został 
zaprowadzony w Ameryce, Anglia zaś zamyśla go 
dopiero przyjąć. Angielska Izba parów oświadczyła 
się za metrycznym systemom, a zapytane 0 zdanie 
w tej sprawie kolonie, odpowiedziały na korzyść 
tego systemu. Dotąd nie dała jeszcze odpowiedzi 
Kanada, zaś Cypr i wyspa św. Heleny oświadczyły 
się przeciwko systemowi dziesiątkowemu. Jeżeli An- 
glia z licznemi koloniami swojemł przyjmie system 
metryczny, będzie to ogromny postęp w międzyna- 
rodowym sposobie rachowanis. Niewygodny system 
dwunastkowy powinien jnż dawno zniknąć. 

Jubileusz Mozarta. Niemcy, a zwłaszcza miasta 
Salzbnrg i Wiedeń, święcą 150 rocznicę urodzin 
Mozarta, który przyszedł na Świat d. 27 stycznia 
1756 r. w Salzburgu. Szedł szybko ku sławie jako 
cudowne dziecko, które zachwycało poważnych znaw- 
sów swoją grą na fortepianie, grając później po 
mistrzowsku także na skrzypcach i organach. Za: 
chwycał świat jako wirtuoz, ale wnet wystąpił ja- 
ko pierwszorzędny Kompozytor. . Dzieła jego, pełne 
harmonii pomiędzy formą a treścią, dziś jeszcze 
iehną młodością. Zjednał sobie sławę, chociaż w ży- 
ciu nie był szczęśliwym. Ukochana przez niego żo- 
na, pospolita kobieta, której zachciało się być „da- 
mą“, rozrzncsała pieniądze, gdy on zabijał się pra- 
cą, ażeby te pieniądze zdobyć. Ale ją kochał aż do 
zgonu ślepo, z wiarą naiwnej duszy artysty. Szwa- 
gier Konstaneyi Mozarrowej, Lange, pisał o niej 
po śmierci Mozarta: „Brała udział w „awansie na 
nieśmiertelność*, ale nie brała ndziała w pochodzłe, 
gdy go miano grzebać. (Słabowitość mogła ją unie- 
winnić) Gdy Ludwik, król bawarski, wyrzuca? jej 
to zaniedbanie, odpowiedziała: „Myślałam, że pro- 
boszcz, który go chował, postara się o krzyż...“ 
Obojętne wzruszenie ramion. I grobu Mozarta nie 
można było znaieść. Gdy jednakże umarł drugi jej 
„pan“, radca Nissen, wzbogacona tantyemami za 
dzieła pierwszego męża Konstancya nie zapomniała 
postawić panu radcy wspaniałego nagrobka”. I nie 
była nawet ładną ta Konstancya, która sobie żyła 
spokojnie aż do r. 1842 sławą i pieniądzmi Mozar- 
ta, zmarłego w 35 roku Życia. 


Mianowania I przeniesienia, Minister skarbu zamiano- 
wał komisarzy skarbowych Marcina Sztabę, Salamona 
Izaaka BacxzeBa i Jana Tomaszka sekretarzami. 

Dyrekcya poczt przemica'a asystenta pocztowego Ste- 
fana Dubisa z Żywca do Krakowa. 

W okręgu dyrekcyi kolei państw. w Krakowie prre- 
niesieni: asystent L. Gałuszka z Zagórzan do Czarnej i 
manipujantka J. Grechowicz z Żywca do Su*hej: w o- 
kręgu dyrekcyi stanisławowskiej zamianowany F. Mi- 
chalski naczelnikiem stacyi w Ciężowie; przeniesieni: J. 
Zakrócki z Pyszkowiec do Kołomyi, J. Chudy z Morszy- 
na do Pyszkowic, Skwirczyński z Ciężowa do Morszyna, 
C. Radwański z Chryplina do Stanisławowa, M. Keslo- 
wicz za Stanisławowa do Halicza, A. Hauke z Halicza 
do Stanisławowa, W. Melnyk z Matyjowiec do Zabłoto- 
wa, W. Torbe z Kołomyi do Stanisławowa, J, Kubarow- 
ski z Sichowa do Wybranówki, W. Szymeożko x Koło- 
myi do Matyjowiec, F. Lercel z Buksczowiec do Obry- 
plina i W. Ojak z Buczacza do Bobaczowiec 

Nosmiestnik przeniósł sekretarzy powiutowych Romaa 
Soroczyńskiego ze Strzyżowa do Turki i Juliana Przs- 
strzelskiego z Ternowa do Strzyżowa 

Mamiestnik vamianował kancelistami namiestniotwa 
kanc. sąd. J. Lisowskiego, wachm Żand. M Sksovsky'e- 
go (Myślenice), podof. rach 66 p. p. Fr. Gaszczyka [Ży- 
daczów), podof rach. 3 bośn -hsrc. p.p K Zubszawskie- 
go, podof. mar. woj. L. Kachwała (Tarnów), pod'f 16 p. 
p. obr. kr. P. Cybulskiego, podof. rach. 4 p.p. J. Krau- 
sa (Tarnobrzeg). 


„Wolne Słowo". Piąty wykład p. Andrzeja Bs mfeldn 
o Miokiewiczu odbędzie się jutro :0 b. m w lukaln 
„Ełeuteryi* (Jagiellońska f) o 7 wieczór. 

Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Pap sędzia”, 

We środę: „Skarb*. 

We czwartek: „Wujaszek Wania“. 

W piątek po południu: „Betleem polskie“; wieczór: 
„Pan sędzia”. 

W sobotę: „Dwnżeniec", komedya w 4 aktach Al. 
Mańkowaskiego, 

W niedzielę po poł.: „Betleem polskie"; wiecz.: „Gęsi 
i gąski“. 

Z kaianógrza. We wtorek 29 stycznia: Martyny i 
Hiacynty pp. mm.; we Środę 31 stycznia: Płotra Wola- 
sko i Marceli wd.; we czwartek 1 lutego: Ignacego b. 

Wsch*' ołońca 80 stycznia o godzizie 7 miu, 1%, sa- 
chód o godz. 4 m, 26; długość dnia godsin 9 m, 07 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnis 23 stycznia ter- 
mometr doszedł od 34 do 6'3 barometr wahał się. 

Dnia 29 stycznia o godzinie 7 rano stan harometra 
747%! mm.. termometru — 6'3 C.; wiatr południowo-za- 


chodni. 
Przepowiednia dla Galłcyi zachodniej na 29 stycznia: 
zachmurzenie zmienne, wietrzno, ciepło. 
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B. Gabryelska (Kraków) 
kupuje, sprzeđaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonio i pfmmole — krajowe i zagra- 
aiczne — nowe ! przegrane —- za gotówką i 
apłaty — bez zaliczki. 


„Pan Sędzia*. 
Komedya w 3 aktach Aleksandra Bissona. 

Komedve'i farsy Bissona maja typ specyalnie 
paryzki. Znaczne ich powodzenie w bulwaro- 
wych teatrzykach toruje im drogę na sceny 
teatrów europejskich, pomimo że wartość ich 
jest rodzaju pośledniejszego a o powodzeniu 
większem lub mniejszem rozstrzyga Jedynie 
werwa sytnacyjna i płaski jakzwykle u Bisso- 
na hamor. Kiedyś przed łaty oklaskiwaliśmy 
w Krakowie jedną z lepszych jego fars p.t. 
„Pod kuratelą*, która dzięki subtelnej ironii 
kryjącej się pod pozornym humorem doczekała 
się z kilkunastu przedstawień. Ale to było w 
czasie kiedy personal naszego teatro obfitował 
w wyborne siły komedyowe, kiedy ansabl nasz 
w lekkiej komedyi mógł współzawodniczyć ze 
stołecznemi teatrami. Dziś gdy talenta i pra- 
ca aktorska w lonym idą kierunku, wystawie- 
nie far8y. Bissona, wywalczenie jej powodze- 
nia jęst zadaniem, które udaje się rzadko. 

Krotochwila „Pan Sędzia* ma podobnie jak wie- 
le utworów tego autora pewien zakrój satyryczny, 
któryby mógł spotęgować jej wartość, gdyby 
nie wrodzona francuskiemu autorowi skłonność 
do posługiwania się płaskiemi sytuacyami i nad- 
miarem nieprawdopodobieństwa. 

Gdyby nie ta niższa skala, do której naj- 


Dhogy'ego za wydanie antimilitarnych odezw na 3 niepetrzebniej zniża się Bisson, mógłaby z tak 


miesiące więzienia, 


|wdzięcznego tematu jak ten, który mamy w 
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„Panu Sędzi* uróść komedya w rodzaju po- 
pularnego u nas „Pana Dyrektora“, który tak 
wyjątkowy sukces święcił na tylu scenach fran- 
cuskich i zagranicznych. 


Jak większość fars francuskich tak i ta maj 


za przedmiot zdradę małżeńską, którą dopiero 
usiłuje popełnić pam sędzia śledczy Leplatois. 
Mniej szczęśliwy w ściganiu złoczyńców pau 
Leplantois w gorliwości swej kazał zamknąć 
na podstawie błachych poszlak iwóch młodych 
Indzi, z których jeden ma uroczą kochankę w 
osobie aktoreczki Łucyi de Perpignan a dragi 
jest dowcipnym paryzkim dziennikarzem. Ten 
ostatni pragnąc zdemaskować nieuczciwość sę- 
dziowską p. Leplantois napisał doń list anoni- 
mowy, w którym sam siebie oskarżył, o pspeł- 
nienie głośnej zbrodni. To wystarczyło p. Le- 
plantois do tego aby kazał uwięzić p. Davi- 
gneula a następnie wpaść we własne sidła. Bo 
Diwignen! do spółki z mszczącym się za nie- 
winnie uwięzionem przyjacielem swym Lajanet- 
tem obmyślają straszną zemstę dla swego prze- 
śladowcy. Gdy pan Leplantois czuły na wdzięki 
kobiece zasłoniwszy się przed żoną i teściową 
rozkazem prokuratorai ważną sprawą służbową 
wyjeżdża na zamiejską wycieczkę z piękną 
Łucyą, obaj młodzi zawiadamiąją o tem jego 
rodzinę a otoczenie i przybywszy gremialnie na 
miejsce schadzki mistyfikują ogłapiałego Le- 
plantois przyjąwszy na siebie role personalu 
służbowego w zamiejskim hotelu. Ta arcykomi- 
czna sytuacya wypełniająca cały akt trzeci wywo- 
łuje sałwy śmiechu i ratuje honor farsy zresztą 
dosyć płaskieji w gruncie bezwartościowej. Sła- 
chać tego można z uśmiechem na ustach ale 
bez szkody możnaby także wcale nia słuchać. 
Jestto więc zręczna repertoarowa bańka my- 
dlana. której dłaższy lub krótszy żywot sceni- 
czny zależnym być może tylko od wykonania. 
W naszym teatrze, który od fars odwykł mo- 
głoby ono tylko znośne a to nie przez brak sił 
odpowiednich lecz przez zbyt powolne tempo 
gry, przedstawiające widzowi zbyt wiele czasu 
do ocenienia płaskich i nieprawdupodoknych 
sytuucyi. Po'za tem role poszczególne grane były 
bardzo starannie. Popisową rolę Sędziego Le- 
plantois grał popisowo p. Zalwerowicz ob- 
myślawszy dla niej kontury arcykomiczue. Był 
w miarę zarozumiałym pyszałkiem i głupcem 
w urzędowaniu a w scenie zaambarasowania 
w akcie trzecim szczerze bawił swą niepora- 
dnością i wybuchem skruchy wobec źony i te- 
ściowej. Role dwóch jego prześladowców zna- 
lazły dobrych przedstawicieli w pp. Leszczyń- 
„skim i Sobiesławie, którzy z ożywieniem i hu- 
morem odegrali role niefortunnych ofiar gorili- 
wości sędziego. P. Ordon Sosnowska, któ- 
ra z każdą rolą wysuwa się na pierwszorzędne 
stanowisko w naszej teatralnej chierarchii o- 
degrała z wieiką szczerością i wdziękiem rolę 
zdradzonej żony; pani Słubicka z powodze- 
niem a nie bez poświęcenia dźwigała rolę cha- 
rakterystycznej teściowej. Na pochlebne wy- 
mienienie zasłaguje jeszcze pani Sulima w roli 
aktorki Łucyi i p. Bończa (Butteau) bardzo 
pomysłowy artysta, który każdej roli swej usi- 
łuje z powodzeniem nadać wyrazistość i pla- 
stykę. Pr. 


Wiadomości nantowe, literackie i artystyczne. 
—-Mikoła] Aleksander Lejkin, popularny bu 


morysta i satyryk rosyjski, radny m. Petersburga 
|  redakior pisma humoryavycznego  „Oskołki*, 


smarły w Petersburgu, był popularnym i chętnie nym, niejaki Marek Karmazyn, zemścił się we 


alk? u aas tłomaczonym | czytanym pismem, Lej- 
tkn pracował: przez 45 lat na niwie literackiej, 
a spuścizna, jaką po sobie pozostawia, mieści się 
w 60 tomach. Niektóre wydania jego utworów po- 
wtarsano po i8 razy. U nas spopularyzował „Przy- 
gody małżonków Iwanowow'*, opisane przes Lejki- 
na, G. W., tłómacząc utwory tegoż „Kędy poma- 
rańcze dojrzewają* i „Pod hiszpańskiem niebem“, 
które w swolm caaale czytelników gaczerze ubawiły. 
Później przetłómaczono też jeszcze „Nasi zagrani- 
eą* i „W gościale u Turków“. Lajkin naśladował 
w powyżej przytoczonych opisach humorystycznych 
Joifasza Ernesta Stiniego, nie dorównywując mu 
wprawdzie wytwornością narraeyl i stylu, w każdym 
jednak rasie nie podobna mau odmówić humoru 
I zdolności podpatrywania wad psendo-inteligentne- 
go knupiectwa rosyjskiego, podróżnjącego po Rivie- 
rze, do Paryża i Biarrita, dia kołdowania modzie 
wyjazdu aa granicę. Typy lejkinowskie nie są wcale 
przesadne, przyauają to wszyscy krytycy rosyjscy, 
eo tęż poczytywać należy za zasługę zmarłego pi- 
Garza. Ostatnie utwory Lajkina nie były już tak 
ndatne, gprzeszyły częstokroć rozwlekłością i wido- 
cznym był brak werwy, jaka cechowała dawniejsze 
pisma utalentowanego satyryka, który przyczynił się 
do Bzybszego rozwoju i postępu kultary wśród ko- 
plectwa i mieszczaństwa rosyjskiego. 

— Architekta, fachowego czasopisma dla techai- 
ków, zeszyt styczniowy wydany pod redakcyą dra J. 
Zubrzyckiego zaieca się żywą i urozmaiconą treścią. 
PrzymoBi on zajmujące artykuły: „Sposób zakopań. 
ski w architekturze* i „Architektura w poglądach 
estetyków* — oba llusrowane w tekście. Osobno do- 
dane są catery kartony. Na jednym z nich przed- 
stawiony jest dom „Siamary”* w Zakopanem, wanie- 
Blowy przez architekta Wesołowskiego kosztem 
150.000 koron. Jest to hotel o 35 pokojach do wy- 
najęcia, mający nadto w parterze jadalnię, pokoje 
recepcyjne. kancelaryę I kredens. Döm ten zbudo- 
wany jest w stylu zakopańskim, z uwaględnieniem 
wsselkich wymagań hyglieny w arsądzeniu wewnę- 
tranem. Wasystkie więc pokoje raleszkalne mają le- 
tnią I zimową wentylacyę, oras mechanizmy dźwi- 
gniowe do uchylania górnych kwater okien pod 45 
kątem na noc podczas spania. 

Na dmóch innych kartonach mamy nowe domy 
czynszowe w Warszawie. Jeden okazały, plęciopią- 
trowy, zbudowany pray Alei Jerozolimskiej, według 
plann architekta Kaczyńskiego kosztem 275.000 ru- 
bli; dragi, projektowany przez p. Staniaława Gro- 
chowicza u zbiegu Alel Róż i Alei Ujazdowskiej. 
Na czwartym kartonie mamy przedstawioną oadobę 
zè spiżowego pomnika Kalimacha, wmurowanego 
w ścianę obok drzwi do zakryBtyi, w kościele 00. 
Dominikanów w Krakowie. Pomnik ten pochodzi z r. 
1496, a wykonany jest prawdopodobnie wedle ry- 
sanka Wita Stwosza. 


. a e 
Dział ekonomiczny. 
> Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 

Z dniem 26 stycznia b. r. prayjmaje się znowu bez 
ograniczenia przesyłki zboża przeznaczonego do re- 
ekspedycji na wiacyi kolel północnej w Krakowie, 
napowrót bez ograniczenia. Pobieranie próbek i prze- 


u 


NOWA REFORMA. 


wej i upraszać cara o ścisłe oznaczenie daty 
jej zwołania”. 


Przygotowania do Dumy. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Prace, potrzebne 
do doprowadzenia do harmonii(f) ustaw za- 
sadniczych państwa i postanowień o Dumie z 
manifestem z 30 października, oraz prace około 
przekształcenia Rady państwa są w pełnym 
toku. Według zupełnie pewnego źródła, mają 
być wszystkie zarządzenia rządowe, odnoszące 
się do tych reform, bezwarunkowo ogłoszo- 
ne przed lutym. 


Namyśii się! 
Petersburg. Jeden z dzienników donosi, że 
car, przyjmując dnia 18 b. m. deputacyę rosyj- 


sBypywanie zboża do worków, tudzież każda inna 
manipulacya z tem zbożem dozwolona jest tylko 
wówczas, gdy przesyłki te znajdują się na składzie. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Zwra- 
ca się uwage na to, że według postanowienia, za- 
wartego w III. dodatku do lokainej taryfy osobo- 
wej na liniach austryackich koleł państwowych, waż- 
nego od dnia 1 stycznia 1906, karty roczna wy- 
stawione na dwie osoby muszą opiewać na nazwi- 
sko dwóch do jednej i tej samej firmy należących 
osób. Karty te mogą jednakże być użyte każdora- 
zowo tylko przez jednę z wyszczególnionych 
osób. Jeżeli zaś obydwie osoby razem -podróżują, 
powinna ta osoba, która nie jest właśnie w posia- 
daniu tej karty, kupić sobie odpowiedni do jazdy 
uprawiający bilet. 


częto rokowania z wiedeńskim Unionbankiem, 
nie zostanie nawet wcale Skupczynie przedło- 
żony. Z naszej strony — zakończył minister — 
ofiary będą wielkie, ale bez nich niema mowy 
o wielkich korzyściach. 

Dalej donoszą z Belgradu, że tamtejsza sta- 
cya kolejowa otrzymała rozkaz odsyłania z po- 
wrotem także wszystkich towarów dla Tarcyi 
i Bułgaryi, nadchodzących z Austro-Węgier. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 29 stycznia.) 


Przeciwko wyrobam austro-węgierskim. 


Belgrad. Serbska władza cłowa zabroniła wo- 
góle przywozu spirytusu i cukru z An- 
stro-Węgier do Serbii. W sprawie im- 
portu cukru nawiązano rokowania z Bałgaryą, 
co do dostawy spirytnsu zaś z fabrykami 


Wtorek, 30 Stycznia 1906. 


Koszta wojny. 


Toklo. (Biuro Reutera). Według sprawozda- 
nia administracyi skarbowej, koszta wojny 
do września 1905 roku wynosiły 1170 milio- 
nów jenów. (Jen prawie tyle, co rubel. Przyp. 
red.). 


ETU O JE EE ZEWNEENW BA 
Odpowiedsininy rośskior I wyčamez: 
Micha? Kooopiymii. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyj). 


Bedaps42ł, 26 stycznia. Pszenica na październik —.— 
Ado ——, pszenioa ma kwiecień 1966 17:12 do 17:14; 
tytu ma paźisiernik —— do —'—, żyto na kwiecień 
408 1684 do 1688; owies na naździewuik —'— do 
— —; owłey no kwiecioń 1806 13:94 de 1396; zakury- 
dsz na sierpień —— do ——, knkarydza na wrzesień 
i4 98 do 1498; kokurydza na mej 1606 18:96 do 14788; 
trays to glżrpiaó 27 70 do 37 90. 


Oferty mierne, «z kupna lepsza, usposcbianie utrzy- 


mane; mgła, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 29 stycznia. 


Lustracye. Namiestnik wyjechał w niedzielę 
'wieczorem na Inatracyę kilku starostw. W ponie- 
działek będzis namiestnik w Buczaczn, a następnie 
w Hansiatynie í Trembowli, skąd we czwartek po- 
wróci do Lwowa. 

Gremlum aptekarzy Galicy! wschodniej otby- 
ło walne zgromadzenie. Sprawozdanie zarządu przy- 
jęto do wiadomcści I wybrano przewodniczącym po- 
nownie p. Karola Sklepińskiego, zastępcą p. J. Bei- 
eera, Bekretarzam p. E. Ehrbara. 

Rozszerzenie sokolni lwowskiej. Gmach sokoli 
przy ulicy Zimorowicza już od kilku lat nie może 
w murach swoich pomieścić zwiększającego Bię 
z każdym rokiem zastępu uczęszczających na ówi- 
czenia gimnastyczne. Sala ćwiczeń na godzinach 
członków, uczniów i uczenie jest przypełniona. Po- 
szczególne oddziały, kółka, komisye, sekcye I komi- 
tety walczą o zdobycie miejsca na swe zebrania, 
obrady i posiedzenia, Już przed 10 laty, wydział, 


odczuwając potrzebę rozszerzenia budynku, zakapił 


skiego reakcyjnego stowarzyszenia ludo- 
wego, na prośbę tej deputacyi, ażeby żydom 
nie przyznawano zupełnego równo- 
uprawnienia, odpowiedział: Namy- 
ślę się! 


Reakcya w strachu. 


Petersburg. Do Rady państwa wniesiono dwa 
projekty: swobody zebrań i związków. oraz 
nietykalności osobistej. Sprawy te będą rozwa- 
żane bez zwłoki. — Dypiomatom zagranicznym 
dano zapewnienie, że represye niebawem u- 
staną. 


Nauka w szkołach. 


Petersburg. (Fet. Ag. tel.). Z wielu miast 
donoszą, że od listopada przerwana nauka 
w szkołach Średnich ma Się dziś rozpo- 
cząć (naturalnie pod presyą rządu. Przyp. red.), 
bo znowu nastąpił spokój. 


Zreformowany dziennik urzędowy. 


Petersburg. „Prawit. Wiestnik* od 14 lute- 
go będzie zawierał wyłącznie akty rządowe i 
obwieszczenia oficyalne, a jego wydania wie- 
czorne będzie wychodziło pod nazwą „Ross. 
państwo“, jako wielki dziennik państwowy. 


Zamach na gubernatora. 

Mińsk. Na guberzytora rzucono bombę, która 
jednak nie eksplodowała. Uwięziono kil- 
ka osób, które dały strzały rewolwe- 
rowe. 


niemieckiemi. 


Sankcyonowanie unii. 
Wiedeń. — Do „N. W. Tageblattu* donoszą 
z Sofii, że książę Ferdynand już sankcyo- 
nował przyjętą przez Sobranie asta- 
wą 0 Bnii ełowej z Serbią. 


Kancelarya adwokaia 
Dra Artura Benisa 


zuzjduje się obecnie 
ulica Długa, L. I, gmach Izby handlowej, 
ll piętro. 628 3 Š 


je "|| ozn ""— o o, E 
folefaaiczae | telopra iczea 
wiadomości „©. Reformy“ 
z dnia 29 stycznia. 


Smierć króla duńskiego. 
Wiedeń. Donoszą tu z Kopenhagi: 
Król duński Chrystyan umarl dzislaj o godz 
3 mln. 40 popołudniu po krótkiej chorobie. 


Przeciwko parlamentaryzacyi gabinetu. | = 
Wiedeń. Dziś odbyło się posiedzenie wydziału | Dr B. Kupczy i 


niemieckiego stronnictwa ludowe- SPpecyalista do chorób nerwowych 


go, va którem zdawali sprawę Derschatta, i „przeprowadził się | "a 
Prade i Chiari. Posłowie Kaiser, Syl-|na ulicę Szujskiego, ll, róg ulicy Rajskiej. 
vester i Erler oświadczyli się przeciwko Telefon nr 695. 649 3 10 


jakiejkolwiek parlamentaryzacyi| — = > s 
Dr Med. Chaim Hilfstein 


gabinetu w obecnej chwili. 
e A A mieszka obecnie przy ullcy Krakowskiej, L. 7 
Posiedzenia stronnictw. i ordynuje od godziny 2—4 po poładniu. 


Ces. i król. nadworny fotograf 


EB. Henner 


otworzył 


zakład fotograficzny 
przy ul. Szewskiej, 27, w Krakowie. 


Zakład otwarty codziennia od godziny 9 rano 
do 6 wieczór. Zdjęcia wykonuje się codziennie 
bez względu na stan powietrza. 393 8 


2 przyległe realności kosztem 40.000 koron 1 sta- 
rał się w miarę wpływów cenę kupna spłacić. — 
Obecny wydział przygotował w roku zeszłym plany 
nowej budowy i postanowił w roku bieżącym przy- 
Btąpić do tej budowy,'a w tym celu gromadzić po- 
trzebne fundusze. Zatem krążą już między członka- 


Rewolucya w Homlu. 
Berlin, Do „Berl. Tageblattu* donoszą z Mo- 
skwy, że w Homlu w gubernii mohylewskiej, 
gdzie znajdują Się wielkie warsztaty kolejowe, 


sprawę ze swoich rokowań z bar. Gautschem. 
Dziś zbierze się także komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich, ażeby zająć stanowisko 
wobec zamierzonej parlamentaryzacyi gabinetu. 
Wieczorem odbędą się posiedzenia niemieckiego 


Wiedeń. Dziś po południu odbędzie się posie- — 
Tczew. WE s 
War do 


dzenie plenarne niemieckiego stronnictwa ludo- 
i A stòr 


mi listy składkowe i puszki, a nadto wydział uzy- 


przystąpi do jej urządzenia. 

Z teatru lwowskiego. Jutro przedstawioną bę 
dzie premiera duńskiego, pisarza Hjalmara Borg- 
strima p. t. „Piwowarzy*. 


szał zezwolenie na urządzenie wielkiej loteryi fan- 
towej z główną wygraną w gotówce i wkrótce 


wybuchła zbrojna rewolucya. Rewolucyo- 
niści podpalili gmachy rządowe i zra- 
bowali dużo sklepów. Na ulicach słychać bez- 
ustannie huk strzałów karabinowych. 
Fod wieczór powiodło sie wojsku po zaciętej 
walce „oczyścić“ z tłamów przynajmniej głów- 
ne ulice. Liczba zabitych i rannych 
iest bardzo wielka. 


stronnictwa postępowego i stronnictwa wię- 


kszej własności niemieckiej. 


Żydowskie kurye wyborcze. 


Sarga glicerynowe mydła | 
okazują się zarówno dla dorosłych, jak 
i dla dzieci w najdelikatniejszym wieku 


| 
wego. Na posiedzeniu tem poseł Derschatta zda 
białą i delikatnę. 
Wiranpdzic co. DEL 


Praga. Stowarzyszenie czesko narodowych ży- 


wą utworzenia żydowskiej kuryi wy- 


Towarzystwo chowu dreblu odbędzie walne 
zgromadzenie we Lwowie 2 lutego o 10 rano w zali 
Towarzystwa lekarskiego (Dominikańska 11). 

W Iwowskim domu kary przy ulicy Kazaimie- 
rzowakiej, więźalywie od kilku vi wyprawiają ha- 
lasy i awantury, aby w ten sposób poprzeć swoje 
pretensye do lepszego pożywienia i innych ulg. — 
Zarząd więzienia ukarał 60 demonstrantów dyscy- 
plinarnie. W sobotę 30 z nich rozpoczęło atrejk 
głodowy. Daisze awantury w więzieniu nie są wy- 
klaczcna. 
|  Odsiadojący 4-letnis więzienie w zakładzie kar- 


Tlumienie rewolucyi. 

Ryga. 3u członków powstania łotewskiego 
w tem 2 przewódców, Uwięzioeno. W In- 
flantach Przywrócono porządek(?). 
5 powstańców rozstrzelano. W Kurlandyi prze- 
prowadza się akcyę woiskową z powodze- 
n į em i energią. Rozstrzelano 6 powstań- 
ców. 


ZZ ZZO RÓ OWO TE OZON ZE ZN A a NN NN 


Rewolucya ma Kaukazie. 
Tyflls. Dwa bataliony obsadziły Czatu- 
ry, miejscowość, która była ogniskiem powstań- 


czwartek po południu w zbrodniczy sposób na do-|ców. Wojskoząmknęło drogę powstań- 


borczej. Oprócz czesko-narodowych żydów 
przybyli na zgromadzenie także syoniści. — 
Zgromadzenie było tak burzliwem, iż ko- 
misarz go musiał rozwiązać. 


Tow. katolickiego uniwersytetu, 


Salcburg. Wczoraj odbyło się walne zgroma- 
dzenie Towarzystwa katolickiego uniwersytetu 
pod przewodnictwem ks. kardynała Katschthe- 
lera. Kardynał w zagajenin podniósł kcnisczność 
istnienia katolickiego uniwersytetu i odpierał 


dów urządziło w sobotę wieczorem zgromadze- 
nie, którego porządok dzienny obejmował : 


życia najwyborniejszym środkiem czy- | 
szczenia. Z najlepszym skutkiem uży- | 
wane przez znane powagi, jak prof. $ 


Dr Hebra, Schauta, Friihwald, Karol § 
i Gustaw Breus, Schandlbauer itd. 


Przy grach i zakładach, przy składach | tapisas" 


Ton pizenoiy, Hida potniesiym pund, ta- i Pw a 
a a Zaz wa (l PowaroystWIA „Soły INdOWAĆ" 


zorcy więziennym Rudnickim. Karmazyn miz? przy 
sobie tytoń, który mu Rudnick! odebrał — stąd 
powstał zbrodniczy plan. Karmazyn, dostawszy do 


com, uciekającym do Adżarjewa i Poti. U ge- 
nerał-guberuatora stawiły się liczne depntacye 
z prośbą o łaskę, 


2.489.000 K. 
Przesilenie na Węgrzech. 


rąk siekierę, ukrył się za murem, a gdy Rudnicki 
nadszedł, ciął go w twarz, zadając mu ranę, sięga: 
jacą do okostnej. Rana nie jest niabezpieczną , je- 
dnakowoż Karmazyn ciężko za to odpowie. Slekierę 
zabra? zbrodniarz z warsztatu stolarskiego. 

Nie morderstwo, lecz samobójstwo. Onegdaj 
donieśliśimy na podstawie relacy! „Słowa Polskiego” 
o przebiciu nożem Stan. Malisza, rzeźnika, czego 
miał rzekomo dopuścić się własny syn jego. Otóż 
pokazało się, Że Malisz sam się pohbnął nożem w 
brzuch a obwinił o ten czyn przed policyą «wego 
synè, Nieszczęśliwy zmarł w szpitalu. 


Tyflis. (Pet. Ag. tel.) Wiadomości o rzeko- 
mem uwięzieniu gubernatora Starosselskie- 
go i wicegubernatgra Kipszidże są zupeł- 
nie nieprawdziwe. Generalny gubernator 
powołał ich obu do Kwiryli i polecił im naj- 
bliższym pociągiem udać się do Tyflisn, 
"Batum. Przywrócony ruch kolejowy i te- 
legraficzny. Przybyło tn wojsko. 


Rewolucya w Syberyi. 


Petersburg. Wedłag „Russk. Invalida* przy- 
wrócenie porządku w Syberyi jest w pełnym 
toku i zapewniuny spokojny przewóz armii man- 
dżurskiej. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Generał Tiin ie- 
wicz teiegrafnje do br. Wittego: Wśród wojsk 
i w Władywostoku spokój (?). Marynarze 
zbuntowani zostali rozbrojeni, 

Petersburg. Według Prywatnych doniesień z 
Władywostoku, tWierdza tamtejsza 


Rewolucya w Rosyi. 
Urzędowym i półurzedowym doniesieniom z Pe- 


tersburga, zapewniającym, że wszędzie wraca 
spokój. że nawet nspokojenie buntów i powsta- 


Budapeszt. Kilka tutejszych dzienników za- 
pewnia, że hr. Jul. Andrassy nie wrócił 
z Wiednia z próźnemi rękami, lecz że przy- 
wiózł z sobą znaczne ustępstwa, umo- 
żliwiające zawarcie kompromisu. 

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse“ donoszą z Bu- 
depesztu: W kołach Koalicyi jedno tylko pa- 
nuje zdanie, a mianowicie, że na rzekome u- 
stępstwa, przywiezione przez hr. Andrassego z 
Wiednia, stronnictwa opozycyjne zgodzić 
się nie mogą, ż8 zatem ustępstwa te nie 
mogą stanowić podstawy do dalszych rokowań, 
a załatwienie przesilenia jest i dziś niemo- 
żliwem. W sprawie tej spodziewać się na- 
leży jednomyślnej przeciwnej uchwały stronnictw 
koalicyi. 


Dyety dla parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Słychać, że niemiecka Rada związko- 
wa ma już w najbliższych dniach powziąć u- 
chwałę, przyznającą członkom parlamentu nie- 


367:—, 
naftowego 690'—. Ubilgaozo wępiważło Inaamnisacyjmą 
36'456 Reuse szzjowa 160-—, Ransa korenowa uusirynyka 
10015 Renta kosnzowa wągiazeka 96926 
fowarzyzówa kradyżowego sleznakiego 9315, 4, listy 


49/6 
krajowego 101565. 6"/, 
jowsgo ——. 
Dogo. 49/, gaćlcyjako pokyouka krojowa s 2883r. 89'80 
4'/, Fożycska nusta Lwowa 8805. Loey turookie 148 75, 


| Kursa tsiegraficzae. 


Gidsued, 29 stycznie 

Akuzo wnutryzokieyo Rakista Kiełytowegu 674:—, 
kaye wąziarabyago Jokista ksdytawago TOW — Abarz 
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koraunsine otilgacye Banku Era- 
4/, paloyickie obiignnye sropinacyjne 


Marxi 11749. Rable 251 25 


nia w Syberyi, na Kaukazie i w Inflantach 
jest tylko krótką kwəstyą czasu, — zadają 
kłam codziennia wieści ze źródeł prywatnych, 
przedstawiające sytuacyę w zupełnie innem 
świetle. Według tych wieści, w wymienionych 
krajach walka toczy się dalej, a pod pozorną 
ciszą w Rosyi właściwej przygotowują się nowe 
wybuchy rewolucyjne. W Homlu wybuch taki 
jaż nastąpił Odkrycia nowych spisków i przy- 
gotowywanych zamachów w Moskwie i w Car- 
skiem Siole dowodzą również, że uspakajające 
doniesienia rządowe nie odpowiadają rzeczywi- 
stości i prawdzie. 


(Telegramy „M. Reformy“ z 29 stycznia.) 


Spisek na cara. 

Londyn. Z Petersburga donoszą, że policya 
wpadła na ślad nowego spisku przeciwko ca- 
rowi. Spiskowcy zamierzali wykonać za- 
mach w Carsklem Slole. Z tego powodu do- 
konano tn mnóstwa aresztowań. Stra- 
że wkoło pałacu carskiego wzmocniono. 


Miny pod Kremlem. 

Petersburg. Z Moskwy donoszą: Wiado- 
mość o odkryciu planu zamachu dynamitawego 
w Kremlu sprawdza się. Spiskowcy dostali sie 
do wnętrza chodnikiem podziemnym 
od rzeczki Reglinki. W zamku carskim 


znaleziono znaczne zapasy dynamitu | dwle ba- 


terye elektryczne z drutami. 


Uchwała sziachty. 


Petersburg Na obradującym w Moskwie 
zjeździe marszałków szlachty z całego 


państwa rosyjskiego zapadła pomiędzy innemi! 


uchwała następująca: 
„Wobec trawiącego państwo przesilenia 


znajduje się rzekomo w rękach zbun- 
towanego wojska. Dalej donoszą, że nisz- 
czenie stacyj na kolejach syberyjskich trwa da- 
lej. „Nowoje Wremia* Składa winę tego okrop- 
nego stanu we wschodniej Syberyi na zu- 
pełną bezczynność i niezaradność 
gen. Liniewicza. 


Głód w Rosyi. 
Moskwa. Według obliczenia ziemstwa, potrzo- 
ba 25 milionow rabli celem nasienia po- 
mocy dotkniętym kl ową. 


Zatarg z Serbią. 


W Belgradzie odbyło się w sobotę zapowie- 
dziane wielkie zgromadzenie kupców serb- 
skich. W zgromadzeniu tem wzięło udział 
około 6000 uczestników. Po szczegółowem omó- 
wienin zatargu z Węgrami prayjęto jednomyśl- 
nie rezolncyę, wyrażającą życzenie, ażsby rząd 
starał się o utrzymanie przyjaznych stosunków 
z tem mocarstwem, lecz na podstawie lojal- 
nej wzajemności. Zgromadzenie pochwa- 
liło stanowisko rządu serbskiego i przyjęło z 
zapałem projekt unii serbsko-bułgarskiej. Po 
zgromadzeniu urządzono wielkie demonstracye 
uliczne, podczas których spalono publicznie te 
dzienniki zagraniczne, które występują przeciw- 
ko Serbii. 

Serbski minister skarbu Markovicz oświad- 
czył w rozmowie z pewnym dziennikarzem, że 
Serbia do dnia 1 marca będzie* się dosłownie 
trzymała traktatu z Anstryą i prowadziła wal- 


„|kę lojalnie, aby pozyskać sympatyę Europy. — 
ij Rządowe zamówienia Serbii odwołano, gdyż Ser- 


wobec jawnej, przez cały kraj wyrażonej nie- |bia nie chce niczego od państwa, które wypo- 
ufności do rządów hr. Wittego, starać |wiada umowę gospodarczą przed terminem. 


się o jak najprędsze zwołanie Dumy państwo- | Projekt pożyczki serbskiej, co do której rozpo-Iski za zagrożony od dżumy. 


Cukier spok, 18:*0—18 60 (13':80—1990. Spirytus sli- 
ny 37:80- 30:00, płacono 8760—47'80: Nafta niezmlo- 
niona. 

Usposobienie: Przy rezerwowanem usposobieniu kilka- 
krotnie kursa wahały, Zamknięcie na berlińskie słabe 
rubie bez ochoty. 
|=". noc EEE nę E pa CZE 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowla 
a 89 atysznia (gods. 1 w połudcie), 


h Wal!aty. płacą 
Rublo papierowe. . . . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
Dwudsiestofrankówki w słoole 


i. Listy zastawne. 
40/, Listy sasżawne prem. Banku hipot. ill — 
4'/.9/, Listy zastawne Banku hipot.j . . 100 4% 
4h z m0 «,' o e 98 50 
Ahaha Listy zastawne Banku krajowego 101 
4’ ə 
Bój, 


mieckiego dyety. Ustępstwo to wywalczyło cen- 
trum, które groziło pewnego rodzaju strejkiem 
parlamentarnym na wypadek, gdyby rząd dłu- 
żej sprzeciwiać się miał dotyczącemu żądaniu 
parlamentu. 


Akcya antimilitarna. 
Paryż. Koło Tulonu zbuntował się VIII 
pułk piechoty. Przywódców uwięziono. 
Paryż. W Lyonie znowu pojawiły się ode- 
zwy antimilitarne. Kilka ogób areszto- 
wano. 


żądzją 


Napad oficerów. 

Madryt. Oficerowie garnizonu w Alcoy wpa- 
dli z powodu obrażającego armię artykuła w 
„Humanidad* do lokalu redakcyjnego tego pi- 
sma, zniszczyli resztę nakładu i dy- 
rektora dziennika przemocą zawlekli do sądu. 
Zajście to wywołało wielkie wrażenie. 


Demenstracya studentów. 


Belgrad. Podczas uroczystości Savy na tutej- 
szym uniwersytecie, na którą przybył także 
król i ministrowie, podczas przemowy 
rektora opuścili studenci salę, wołając: „nie 
chcemy go słuchać!* — Postępowanie to 
studentów zostało spowodowane wydaniem przez 
rektora nowego statutu uniwersyte- 
ckiego. 


Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. ninok. 
ś „ 4l-ietn. 
m „ 56-letn. 


tli. Obllgacys ! pożyczki, 
Pje Gafoyjskie obligacye propinacyjno . 
4%, Połycaka krajowa s r. 1898 . . . 
4°, Pożyczka miasta Lwowa 
Ehe s miasta Lwowa . . . 
5», Obligacye komunalne Banku kraj.. — 
O » 101 


AOR. 
u z 


LJ LJ 
kolejowe. ss « « « » . 


V. Le sy. 
Losy miasta Krakowa . . . * 
V. Ako ys. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 552 
Gal. dla h. i p, w Krak. 
Lwów-Uzorniowce-Jassy . 582 — 
VI. Pabiluzne zapisy dłagu. 


KOSCH wspólna renta pap. . 
srebrna 


LL 


Zamach na sułtana. | eż 

Konstantynopol. Trybunał kasacyjny zatwier- 

dził wyrok w znanym procesie o zamach na 
sułtana. 


Dżuma. 


Petersburg. (Pet. Agencya tel.) Urzędownie 
uznano perskie prowincye, Seistan i Morasan, 
za zadżumione, a okręg transkajspij- 


« « Me 99808 
. 99 75 
austryaoka , . . . 100 — 
węgierska . . . . 98 35 
.. 18 - 
„ „114 25 


40/, renta Koronowa 
a 3 

OA renta austryacka w ałocie . 
a'he węgierska w złocie . . 


Wtorek 30 Stycznia 1906. 


Szyldkretowe 
szpilki i grzebienie 
bardzo tanio! 
rogowe szpilki do włosów, grzebienie, 
szczotki, gąbki i szczoteczki do zębów 
poleca 


Skład Apta? Mag. farm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
83 81 0 


! Parisienne ! 


Institutrice diplomóe donne des leçons 
de français et conversation. 
Rue Szewska 7, 2eme grand escalier, 
de 2 à 5 heures. 553 2 5 


Panna 


inteligentna, młoda, nztolniona w krawieczy- 
źnie. zręczna w każdem zajęcia, poszukuje u- 


mieBzczenia. „Zofia poste restante Kraków. 
b64 3 8 
ooo a annn 
Mezczyzna 


poszuknje dla siebie i synka, realisty, pokoju 
średniej wielkości, bez mebli, przy inteligen- 
tnej rodzinie. Wymagane: ile możności, bli- 
skość wzkoły realnej I-szej oraz desta- 
tnie utrzymanie i rodzicielską opiekę 
dla synka. Wynajmę zaraz. — Zgłoszenia 
listowne z podaniem warunków: „1000 poste- 
rest, Kraków, za okazaniem kwita inserat,“ 
638 2 8 


Subjekt cukierniczy 
sklepowieo 
potrzebny zaraz. Język niemiecki wy- 
magany. Oferty listowne z referencyą. 


JAN MICHALIK 


Fabryka ozekolady, Kraków. 
587 5 h 


- Apteka 


w mieście powiatowem, z domem par- 
terowym, z obrotem 14.000 koron za 
sumę 34.000 koron de sprzedania. 
Zgłoszenia A. W. poste restante 
Kraków. 589 2 8 


me dv sprzedania: 


Komoda (antyk) z bronzami, Bekretarze bogato 
inkrast., Zyrandol z bronzu na 36 świec, Qar- 
nitury z dronzami i bez mahoniowe, Szafy 
rzeźbione i inkrustow., Fortepian, oraz wiele 
innysh okazów antycznych, jakoteż i mobli 
zwykłych nowych i używanych i garderoba. 


Leopoldyna Machowska, 


Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. 
71 420 


Nadszedł wagon śówieżej, najlo- 
pszej, kiszonej 


Kapusty medzickiej 


(morawskiej), do hurtownego składu 
Juliusza Spiry w Krakowie 
mi. Dietla 43. Telefon 465. 
Sprzedaje ją po cenie niżej fabry- 
659 cznej wraz z dostawą. 45 


L. oz. E 1194/5. 629 2 8 


Blykt licytacyjn. 


Na żądanie adw. Dra Brodera w Ży- 
wcu jako zarządcy masy konkursowej 
firmy Joachim Piicer w Żywcu, oraz 
zgodnie z uchwałą Wydziału wierzy- 
cieli z dnia 7 października 1902 L. cz. 
S. Hy c. c. odbędzie się dnia 12 lu- 
tego 1906 r. o godzinie 9:/, 
przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr 5 w gma- 
chu Magistratu (parter), licytacya a) 
reainości lwh, 1 ks. gr. gm. kat. Lody- 
gowicach objętej, stanowiącej „młyn pa- 
rowy, oraz b) realności lwh. 549 ks. 
gr. gm. Łodygowice objętej, masy kon- 
kursowej firmy handlowej Joachima i 
Zygfryda Pilcerów własnych, wraz z przy 
naleznościami, składającemi się z maszyn 
i urządzenia "młyna parowego, tudzież 
grantów do młyna tego należących. 

Nieruchomości te wystawione na li- 
cytacyę są ocenione, a to realność ad 
aj na 83.864 koron, a realność ad b) 
na 839 koron 50 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 55.909 
koron 34 hal, ad b) 560 koron; poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wy- 
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy. 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w biarze wyżej wy- 
mienionem. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczałną, 
należy zgłosić do sądu najpóźniej przy 
wyznaczonym terminie licytacyjnym, 
inaczej roszczenia tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie mogłyby być 
już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych reainościach, 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadamiane będą o daiszych wyda» 
szeniach tego postępowania jedynie 
przez „przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w sie- 
dzibie Sądu zamieszkałego. 

Warunki licytacyjne jako zgodne 
z ustawą zatwierdza się, 

C. k. sąd powiatowy Oddział VI. 

Żywiec, dnia 29 grudnia 1905 r. 

Nowak. 


Zakład konces. sprzedaży medli 


W Krakowie, Ul. 
Nade Narczcjalka spiewu | muzyki 


(dyplom Konserwatoryum warszawskie- 
go i paryskiego) udziela lekcyi u sie- 
—--|bie po cenach b. umiarkowanych. Za- 
stać można: 3—4 p. p. Starowiślna 12, 


u p. Kołarzowskiej. 


Kawaler 


nę kat. intel:gantną, młodą, przystojną, z nie 
co posagfiem — Odpowiedź z fotogr. pod adr. 


„Szczerze“ Kraków Gł. pocz. (za kwi:em inserat.) 


634 2 2 


Lekcyj rachunkowości 


ogólnej, państwowej i knpieckiej udziela egza- 
minowseny w tym 
w:działowej, Korzystny rezultat zapewniony. 
Me Ą Bracka 1, 


—i razo i od 4—5 po poł. 440 5 5 


z dużą oficyną dwu piętro- 
we z wielkiem podwórzem, 


Kamienica 


cyna. 


Przy zgłoszeniu upras<a raj o dokładny adres. 
Poste restante Kraków, A 


niem kwita inseratowego. 
brylanty, złote, 


Zastawione arebro it. p, wy- 


kupuje bezpł, z własnych pieniędzy če- 
lem kupna po Esjwyższych conach. 
KM. BRENNER, jubiier, ul. Szpitalna 9, 
I piętro. 605 3 84 


Do podróżowania 


poszukuje pierwszorzędne Towarzy- 
stwo zdolnych i wymownych męż- 
czyzn na stałą pensyę i prowizyę. 
Zgłoszenia: pod „Wprowadzone“ 
u wos kom tik On Kraków. 630 2 8 


w zakres ten wchodzące, Serdaczki, Ko- 
żuszki damskie, męskie i dziecięce. 


PAK” Zamówienia | reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie po cenach umiar- 
kowanych. 144 110 


Dyplom honorowy na kj w Krakowie 1901 r. 
kuśnierz 
w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I piętro, 
nad apteką pod Białym Orłem, 

poleca P. T. Publiczności swój obficie i je- 

dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i pracownię, jakoto: 

FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 

SAKA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, 

FUTRA męskie spacerowe i podróżne, 

CZAPKI futrzane. oraz wszelkie przybory | 

m ZA DARMO 

zegarok nikl. x napisem system Roskop! Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem słr. 1°70, zege- 
rek czarny złr. 2 —, zegarek arobrny system 
Koskopf Patent słr. 4—, zegarek słocisty 
system Roskopf Parent złr. 3:50. Budzik świe- 
cący w nocy sèr. 150. Zegarek złoty złr. 9'— 
Łańcuszki srebrne od złr. 1.—, (łwarancya 
4-letnia. Wrazie niespodonania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowinoyi uskateczniam odwrotną pocztą. 
8. ZAHN, Kraków, ul. Fioryańsk« 31. 
Dostawca Związku o. k. urzędników państw. 
276 8 8 


i Gościec 
Reumatyczne 
bole 


leczy „tylko 


4 Tej do nacierania tak wybornie 

A słażącej maści można dostać w ka- 

$ żdej większej aptece we flaszce 
za 2 K z wył. porta. 


Pocztą wysyła apteka Zoltána, 
Budapeszt. 117 18 19 


kierunku nauczyciel szkoły 2 


HI p, na prawo od 


gdzie stanąć może jeszcze jedna ogromna ofi- 
Dom ten dobrze się rentuje, położony 
jest w śródmieściu przy głównej ożywionej 
niicy, obciążony tylko długiem bankowym, jest 
z wolnej ręki bez pośrednietwa de sprzedania. 


B. C. 148 sa Hy 
507 3 


Maść Zoltána. 


NOWA REFORMA 


Wyłączną sprzedaż na Kraków i Zachodnią tliy 
Słynnego Obuwia amerykańskiego 


z fabryki 


Florsheim & Company 


w Chicago — posiada 


Zdzisław Zdanowicz 


Magazyn galanteryjny, Skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do podróży 


Sławkowska 3, Hotel Saski, = ka 


577 928 
urzędnik z 6000 K dochodów 
28 lat, pragnie poślubić pan- | zrówyjskteh herbat s opt waia PERA. À 
„ s» wen PĄ kar óryginalnych lt: 
kietacćh ź:cłówa banderola. T 
EE. ANS zede dia AhYGIA. ko mas 39 


kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie, Basztowa 1. 9, 
przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę ńa udziały, od których wy- 
płaca dywidendę, 

W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła 

> 
o 

Wysokość dywidendy za rok 1905 nchwali Walne Zgromadzenie około 
1 kwietnia b. r. 

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya kapitałów w udzia- 
łach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną. 

Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie członka aru- 
chomić każdego czasu, udzielając pożyczki na udziały w wysokości pełnej lub 
częściowej od której nie żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy 
w stosunku do kwoty i czasn. 


Bliższych informacyj udziela pisemnie odwrotnie Spółka kredytowa 
w Krakowie. 608 2 0 


| Societń anonima per la utilizzazione dales forze idrauliche della 


Dalmazia-Trigst. 203 14 20 
Kapitał akcyjny 8,000.000 koron. 
Siedziba w Tryeście. Primissima Fabryka w Sebenico. 


pe" CALCIUM CARBID -æa 


po 22 K za 100 kilogramów 


| 
| 
wagi netto (nie brać brutto za netto) w pakuakach 50 kilogramowych lub 
100 kilogramowych, nie licząc za opakowanie, opłatnie stacya Tryest, ię 
przesłaniu należytości podług rachankn. Karbid ziarnisty w 14, 5/,, $ 
i '5/,, mm. ziarnkach z dodatkiem 4 K, t. j. po 26 K. — Osobliwy opust 
za przesyłki całemi wagonami począwszy od 10.000 kilogramów. 


Bardzo wielka ilość 
Y” osób polepazyła swoje zdrowie 
W + takowe utrzymuje przez używanie 


1750 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


F Środek popularny od diuższego czasu, ekono- 4 
| miczny, łatwy do użycia. Czyszeząe krew, daje się [R 
f zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- $ 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe [B 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
czoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Å trawieniui powolnem tunkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we * 
wszystkich większych aptekach świata, 

w PARYŻU : - 
Faubourg Saint-Denia, 147 


ZDDBD WRKRI CRARICRIYCERI ORARINARRIK 


Ditmar, Kraków: 


OOO 


© 
Rynek 13 — poleca: 8 
Lampy do nafty, spirytusu oliwy i przdu elektry- $ |< 
oznego. 6 
(% Palniki ze siatką do spirytusu same się rozświe- £3 
J oająoce (system najpewniejszy). a 
39 Piece naftowe bez rur i komina. Kuchnie naftowe & 
> i spirytusowe. s» 
9 Nafte nieeksplodującą salonową. W abonamencie (na 
4 kupony) jak zwykle taniej, 
Y Wysyłki nafty na prowinoyę w beczkach balonach usku- 
| 3: teczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 
Q per Cony tanio! — 8 


©000000000000000000000000003 


P t +, w bardzo ładnej i bardzo 
007 d zdrowej okolicy, mila od Kry 
nicy, z powoda stosunków rodzinnych | 


do zamiany. „Zamiana“, Łabowa. 
830 3 8 


Lekcyi śpiewu 


udziela uczenica konserwatoryum frank- 
furtckiego. Wiadomość w zakł. nauk. 


H. Strażyńskiej, k bid 4 zg L 
NI z prawdziwego mahanin 
À ieble są do sprzedania. — 


Starowiślna 8, II p. s o «BÓG | 55 


Handel og e s i win 
Józefa Pułczyńskiego 
w Krakowie, Długa 15. 640 23 


poszukuje zdolnego pomocnika tylko 
do ekspedycyi — i praktykanta, 


Kandydat notaryalny 


z wieloletnią praktyką, poszukuje posady kon- 
cypienta zaraz. Zgłoszenia z podaniem wa- 
ranków przyjmuje Administracys „N. Refor- 
my“ pod „„Kamdydat 568. 668 6 6 
Żona prof. gimn. przyjmie na stan- 

cyę panienkę lub chłopca pod 
bardzo przystępnemi warunkami, Wia- 


domość: Mikołajska 17. II p, Kraków. 
581 2 4 


Wina węgierskie 


znane ze swej dobroci, przeważnie 
z własnych winnic poleca magazyn 


Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek 34. 
111 88 0 


Czekolada Waniliowa Zdrowia 
Pastylki własnego wyrobn 


poleca 


ADAM PIASECKI 


riuga 10, Floryańska 2, Hpteł Drezdeński, 
Kraków. 127 17 0 


Koncypient adwokacki =~ 


z prawem substytucyi posznkuje po: 
sądy. Zgł. (listy) pod Dr. Z. B. Przyj. 
Adm. „Nowej Reformy“. 642 2 8 


Ukończony prawnik 


poszukuje posady praktykanta notaryalnego. 
R. Zaszczurowski, Kraków, ul. Szuj- 
skiego 6. 513 4 5 


Stana dla neznia z lepszej rodziny. 


Zapewniona opieka i ścisły dozór, a na 
żądanie pomoc w nauce w miejscu. 
Ul. Zgoda 1. I. p. 1 drz. 63928 


5000 mtr. kubicznych 


i więcej drzewa bnkowego, okrągłego 
jest do sprzedania loco stacya Nowy 
'[arg. — Wiadomość: St. Krzeptowski, 
G. Slanek. Zakopane. 208 24 30 


Atelier sztuki stosowanej 


Zielona 5, 


przyjmuje zgłoszenia na lekeye rysun- 
ków, wypalania (głębokiego i plasty- 
cznego) inkrustacyi ete., oraz zamówie- 
nia na roboty wykończone między go- 

dziną 10—12 i 2—5. 47733 


Mający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie nie znaleźli ule- 
czenia, niech zsżądają prospektu i uwierzytel- 
nionych poświadczeń z Austryi za darmo. Apte- 
karz C. W. Rolle, Altona (Eibe). 850 1 12 


1] bi RE z 

i» kilo pierza gęsiego tylko 60 et. 
Rozsyłam zupełnie nowe szare pierze, ręką 
darte, pół kilo tylko 60 ct., tesame w lepszym 
gatunku tylko 70 ct. w pocztowych pakietach 
próbnych 6 kg. za pobraniem pocztowem, — 
J. Krasa, handel pierzem w Smichowie 

koło Pragi (Czechy 90). 

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny 

adres. 332 8 8 


——— 


ppe 
Losy tureckie 400 fr, 


Sześć ciągnień w roku. 
Najbliższe już 
Dnia 1 lutego 1906. 
Główna wygrana 


franków 600.000, 300.000 itd. 
najniższa wygrana 240 franków w złocie 


DEK bez żadnego potrącenia. "FM 
Oryginalne losy za gotówkę po dziennym 
kursie lub na 33 raty miesięczue po K 540. 


== Każdy los zostaje wyolągnięty. 


Wykaz ciąyniań „Neuer Wiener Merour* 
za darmo. 


Mantor wymiany 


=i h an Wiedeń, 
., Schottenring Nr, 26. 45 


do wyrohów trykotowych 
RA MASZYNACH. 
t Poszukuje się osób oboj- 
Wiadomości wstępne nie potrzebne, Oddalenie 
nie stanowi przeszkody, a robotę my sprze- 
dajemy. 112 38 0 


ga płci do robienia poń- 
Towarzystwo robotników do wyrobów trykoto- 


r A L] z LI z 
5 kor, i więcej dziennego zarobku. 
czóch na naszej maszynie. 
Zwykła i szybka robota 
wych na maszynach. 
z” H. Whittlok I Ska, Praga, Piao św. Piotra 


Ñ Towarzystwo robotników 
przez cały rok w domu. 
. |-282. Tryest, via Campanile 13—282, 


| 


Nr. 23. 5 
„Osoba inteligentna, ses: vegie na” sma: 


| szynie, poszukuje zajęcia biurowego — lub 
miejsca kasyerki. 

84 pod 506 przyjranja aoma © 

och un: © 506 2 2 


Kamienica 


przy ulicy Lwowskiej w Podgórzu, z intere- 
em dobrze się rentującym, jest tanio do 
sprzedania. Wiadomość ulica Długosza 18, 
u właściciela. 562 3 8 


ninl przygotowuje do szkół 
IGI rządowych rosyjskich. 
Zakopane. Skibówka 18. Trzewiński. 
569 4 4 


Nauczyć 


Apteka pod „Białym Orłem“ 
w Krakowie poszukuje natychmiast magistra 


farniacyl, władadejącego biegle językiem nie- 
mieckim. Francoski pożądany 557 6 6 


Kuchar: sorz restauracyjny i pry- 
A £i watny. zdolny, przyj- 

mie obowiązek od 1 lutego F. Z., Krze- 

szowice Nr 228. 698 4 5 


Wielki lokal 
narożny, frontowy, parterowy, składający się 
ze sklepu o dwóch wystawach, wielkiej sali 


i 7miu ubikacyj do wynajęcia w całości lub 
oddzielnie. Ul. Zwierzyniecka 21. 4756 6 6 


Parcele budowlane 


przy ulicy Topolowej w Krakowie pod korzy- 

stnemi warunkami do nabycia. 
Wiadomość u Dra Hermana Kriegera, ad- 
wokata w Krakowie, z oem L. 18. 
684 3 


| EW YP"TWER 
Ważne dla fachowców. 
Młyn i tracz wodny w okolicy le- 
sistej, przy stacyi kolejowej, oraz 
6 morgów gruntu zaraz do wys 
dzierżawienia. Zgłoszenia do 
Administracyi „N. Reformy“ mię- 
dzy 2—4 po południu. 480 5 0 


Dom murowany w Bochni, 
Cztery pokoje, kuchnia z jadnomorgo- 


wym ogrodem owocowym do wynajęcia 
iub do sprzedania. Wiadomość: Kraków, 


Wolska 28, F. W. 


4 lub 8 pokoi 


kuchnia, przedzokój, łazienka, spiżarnia na 
I piętrze do wynajęcia od i kwietnia 1906 
601 8 3 


583 4 4 


przy ul. Siemiradzkiego 12. 


Krodens i stół 


jadalny na 12 osób de sprzedania w pen- 
syonacie „Ukraina“, ulica Karmelicka l. 40, 
I pietro "Oglądać można od godziny 1 do 3 
po RE 6068 3 3 


Dam 400 koron 


temn„ kto wyrobi miejsce leśpiczemn 
(Czechowi), lat 33, żunatemu (1 dzie- 
cko), mającemu 15 letnią praktykę 
w Czechach i Galicyi. niższy egzamin 
państwowy, biegłemu w pomiarach, w 
sporządzaniu map i wszelkich czynno- 
ściach lasowych i gospodarskich. Zgło- 
szenia pod „Dyskrecya 36' przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 60312 


L. 524/6. 594 38 


Obwieszczenie. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy dla Sądu powiatowego w Po d- 
górzu sprzętów kancelaryjnych wcho- 
dzących w zakres robót stolarskich roz- 
pisuje się publiczną licytacyę w drodze 
ofert, które mają być wniesione w opie- ` 
czętowanej kopercie wraz z podaniem 
do Pręzydyum Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie w terminie de 15 
lutego 1906. 

Cena kosztorysowa wynosi 6933 K. 
Szczególowe wykazy sbrzętów, wzory 
tychże i bliższe warunki dostawy mo- 
żna przejrzeć w Dyrekcyi kancelaryi 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
iub w Sądzie powiatowym w Podgórzu. 


Prezydyum Sądu krajowego wyższego. 
Kraków, dnia 19 stycznia 1906. 


Gp Proszę żądać 


gratis i franko 


S moge bogato ilustrowanego cenni- 
ka z przeszło 1000 odbitek xegar- 
FP ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANES KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr 304 
(Czechy). 356 9 60 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 
cuszkiem złr. 2'—, 3 zegarki złr. 5:75, Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana lnb zwrot pieniędzy. 


Na myszy polne! 


Trucizny na myszy polne: 

Gałki fosforowe, 

Owies strychninowy, 

skany, 

Pszenica strychninowa, 

Koskol trujący tylko myszy, nie 

szkodliwy dla innych zwierząt, 
wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 
s K' H_JE NN, 


Przy zamówieniu należy dołączyć po- 
zwolenie władzy politycznej, 97 89 0 


sbłu- 


podnieca apetyt i 


| >aomĘ 


Chłopiec 


jako praktykant, znajdzie umieszczenie 
w handlu korzeni i win M. Kojkow- 


ska, Nowy Bącz, dworzec. 455 18 
z Warszawy 


Stroicieł fortepianów m karaa 


cka l. 17. Stróż wskaże. 657 


- SAMOUCZEK. 


Metoda kroju z rysunkami nagrodzona meda 
lami do nabycia. Kraków, 5tarowiślna 12, 
z bramy III piętro. 851 1 2 


Leśnik, rachmistrz, buchalter 


z egzaminami rządowemi, ze szkołą la- 
sową, obeznany gruntownie z każdą ga- 
łęzią (lat 34, żonaty, bezdzietny), przyj- 
mie posadę kontrolora lasowego, rach- 
mistrza, buchaltera w większych mają- 
tkach od 1-go marca b. m. — Obe- 
znany z korespondencyą polską i nie- 
miecką. Zamiłowany w prowadzeniu 
kultar leśnych, może niemi kierować. 
Łaskawe zgłoszenia W. K., Kra- 
ków, Batorego 32, oficyny na le- 
wo, II piętro. 664 15 


PALARNIA KAWY 


perwasa Ńrakowax, poleca częściowo 
Depan i hurtownie 
PROLARDIA KAWY wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


j 
1 


najnowszym 
i najlepszym spo. 
> sobem za pomoeą 
m zm gl „garącego pawiatrza” 
SORAN po genach 
Roth g146 najniższych. 
M. JAWORNICKI. 


284 21 0 


wprawia, że przybywa eiała, wsuwa 
kaszel arria sprawia, że poty moe znikają. 


Kiągarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie | 


POLECA: 


Amicis de Edmund. Seroe. Książka dla chłopców. Przekład Maryi Ko- 
nopnickiej. Wydanie ilustrowane K 5:—. W ozdobnej oprawie . 
Beccher-Stowe H. Chata Wuja Toma. Powieść opracowana dla mło- 
dzieży. 7 4ma rycinami, Wydanie 3cie przejrzane i poprawione. Karton 
Bełza Stanistaw. W dolinach krwi. Z 11 rycinami . 

Bukowiecka Helena. Księstwo Warszawskie. Z 12 rycinami. "Karton 
Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Rok czytania. Wypisy na klasę 
trzecią. Wyd. 2gie, przejrzane i poprawione. W oprawie . , 
Cuthbert O. Bracia i przybycie ich do Anglii. „The Friars and how 

They Came to England“. Przekład z Tomasza z Eeclestonn „De 
Adventu F. F. Minorum in Angliam“. Tłomaczone z angielskiego 
Dante Alighieri. Boska komegdya III Raj. W przekładzie LE 
Porębowicza, Kor. 260. W ozdobnej opr. . À 
Duchowicz B. Co jeść i pió aby być zdro wym? 'Z tablicami 
Drzewiecki Konrad. Nauka ozytania i pisania. Z objaśnieniami dla 
nauczycieli i z wzorami lekcyi. Z 61 rysunkami . . PEL; 
Epitre en trois points a messieurs les russes . . . 
Gomulicki Wiktor. Wspomnienia niebieskiego mundurka. Z 6 ry- 
sunkami W. Głorskiego. Karton K 320. W ozdobnej oprawie 
Grubiński Wacław. Na rubieży. Dramat w dwóch odsłonach 
Pocałunek, albo smętna bajka o dniu powszednim 4 
Herbaczewski Albin J. Potępienie, trageodya duszy. (Cztery miraże 
na pustyni klątwy i wygnania) . 
Hopkins Ellice. Matii i synowie, ozyli potęga kobiecości. Prze- 
kład Izy z Moszczeńskich Rzepeckiej. Wyd. 2gie . 
Jankowski Czesław. Na marginesie literatury. Szkice i wrażenia 
Korzon Tadeusz. Historya wieków średnich. Wyd. pa; poprawne, 
z licznemi rysunkami w tekście 
Kossakowski Stam. hr. Praktyczny poradnik lekarski, zawierający 
parę uwag o przyczynach chorób, odnośnie do ich leczenia, oraz 
zbiór recept popularnych. Przekład Ireny Popławskiej 
Kraushar Al. Towarzystwo Warszawskie przyjaciół nauk. 
1800—1832. Monografia historyczna osnuta na źródłach archi- 
walnych. Księga IV. Czasy polistopadowe. Epilog. 1831—-1836 . 
Krotoski-Szkaradek K. dr. Z dziejów reformacyi w Wielkopolsce 
M. I. ks. Pamiętniki wiewiórki, wyszperał i podał w świat... . 
Maszyński Piotr. „Lutnia“, Pierwszy wybór kwartetów męskich, polskich 
i obcych kompozytorów. Zeszyt VI . . i 
Michałowski Z. Z słonecznych blasków i fal księżycowy oh . 
Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego. Tekst pierwotny, Z auto- 
grafu... wydał J. Kallenbach . . . 
Morawska Z. Przygody Imć Pana Mikołaja Reya. Powiość dla 
młodzieży. Z 6 rysunkami K. Gorskiego. Karton K 4—. W ozd, opr. 


Moszyński J. Na rozdrożu pomiędzy odruchem a sumieniem .- 
_| Niedźwiecki M. O naszym największym poecie Adamie Mickie- 


wiczu (Wyd. Macierzy Nr 83) 


[KW © 5 AŃ 


Ogłoszenie knne Niewiadomska C. Elementarz. Nauka czytania i pisania z obrazkami 


Tow. gimn. „Sokół* w Zakopanem 
poszukuje zaraz egzaminowanego aau- 
czyciela ginanasiyki, uzdolnione 
go do prowadzenia ćwiczeń członków 
Towarzystwa, jakoteż uczniów i dzieci. 

Płaca roczna 600 koron i ewent. 
pomoc przy wyszukaniu pobocznego 
zajęcia, 

Zgłoszenia z podaniem wieka, zawo- 
du i odpisem świadectw przyjmuje Wy- 
dział. 652 1 3 


IOOOODCOOCDOOOOO: 


Szczotki 


do zębów, szczotki do włosów, czczotki 
do sukien, szczotki do zamiatania, 
szczotki do szurowania podłóg, zmio- 
tki, pióropusze, trzepaczki, gąbki-i 
sznury do bielizny, poleca taniej niż 
wszędzie i w wielkim wyborze 


drogierya „Sanitas“ 


Kraków, Długa 16. 
357 8 0 
ICOOCOCOCOGOGOA 


Dla nerwowych i tych. eo nie mo- 


gą aypiać, mają 
zawrób głowy, nudneści, drżenie i padaczkę, 
najlepszym i najskuteczniejszym środkiest jost 
herbata Nervola aptekarza Laubendera. Dostać 
można w paczkach po I m. 50 fen. przez apte- 
kę Vohburg a. D. 498. Wysyłka wolna od cła. 
Odznaczenie: Wiedeń 1906, dyplom honor. se 
złotym medalem. — Świetne świadectwa. 
658 1 59 


Apteka 


Fort, Gralewskiegi 


w Krakowie, ul. Szczepańska |, 
poleca następujące wyroby własne: 
Patrogen „Jahra* wyśmienity środek do 


konserwowania włosów, usuwa ła- 

pież | swąd z głowy, wamacnia cebulki wło- 
sowe i zapoblega wypadaniu. 

Cena fiakenua koron 2 i koros 4. 


„dakra”' Kall ehiorlcum pasta 


de zębów, wybłela zęby, desinfekcyonuje I kon- 
serwuje jamę ustną. Tuba 80 hal. 


„dahra' Antyseptyczna wada 


do ust. 


znakomita woda do utrzymania zdrowych zę- 
bów l do płakania ust. — Flakon koron 1'20, 


„Jahra“ Wata Mantoformolawa |* r 


wyśmienity środek przy katarach nosa, 
Pudełko 40 hal. 91 46 i00 


1 wzorkami pisma 
Niewiarowski Jan. Osadnicy w puszczy polskiej. Z 12 ilustra- 
cyami K. Gorskiego. W ozdobnej kart. okładce 
Odczytów siedm o wychowaniu, wypowiedzianych z okazyi 25-cia 
Stowarzyszenia Matek chrześcijańskich w Krakowie 
Prajer Wł. Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znajdują” 
cych się w Muzenm Narodowem w Krakowie. (Wyd. Muz. Nar.) . 
Prout Ebenezer. Nauka instrumentacyi. Spoiszezył Gustaw Roguski 
Rey Mikołaj. Figliki. Dla uczczenia czterechsetnej ra a 
autora, wydał w podobiźnie Wiktor Wittyg . ; .. 
Rodziewiczówna Marya. Joan. VIII 1—12. Powieść « + AMR 
Schiffmann Arnold. Fifi, dramat w 3 aktach K 2—. Na pap. grubszym 
Scholz R. Królewna wiosna, bajka sceniczna w 1 odsłonie 
Skorowidz dóbr tabularnych w Galioyi z W. Ks. Krakow- 
skiem. Na podstawie najnowszych materyałów urzędowych, uło- 
żyło Krajowe Biuro statystyczie przy Wydziale krajowym 
i: Jułiugz. Zawisza Czarny, dramat. Z autografa wy Artur 
órski-. . TE 
Udziela Seweryn. Hafty ludu krakowskiego, 24 tablic . . « « . 
Vogel E. dr. Podręcznik fotografii praktycznej. Przewodnik dla 
amatorów i zawodowców. Opracował wedle 14 w ydania niemieckiego 
Stanisław Szalay. Z 119 rycinami w tekscie i 15 tablicami . 
Wallace Lew. Ben-Hur. Opowiadanie z dni Mesyaszowych. Wydanie 
nowe przejrzane i poprawione. Tłomaczenie z angielskiego 
Zieliński Z. Inż. Przedmowa do młodzieży. Wyd. 2-gie 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Kurs przygotowawczy 


ae E e 


E a V pr 


języka niemieckiego, koresp. handlowej, kaligrafii. 
Dla pań osobne godziny. 


Hemryk Gottlieb 


rut. egz. naucz. rach. państw. i t. d. 
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


REWA WWR 


173 9 80 


Egzaminów z n EEN e państwowej, kasowej i bu- 
ohalteryi pojed., podwójnej, urządzam nadal według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. — Również udzielam nauki 


Korzystny rezultat tejże zapewniony. 


Koron 
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Niezbędnym, wźpralni. 


Biuro Techniczne 


Universum 


S. Hałątkiewiczeć J. 


Kraków, Podwale“ 


e 


Nr 13. 


Pa. «BBE Lcd 


Mieszkowski 


Dostarcza wszelkich artykułów technicznych dla kopalń, zakładów fabrycznych 


i gospodarstw wiejskich, po najniższych cenach i najlepszej jakości. 


Smary, oleje maszynowe i cylindrowe, krajowe, amerykańskie i angielskie. 


Pasy maszynowe skórzane i z sierści wielbłądziej, 


Węże gumowa i parciane. 


Wyroby asbestowe i gumowe. Materyały do nszczelniania maszyn. lzolacya 


i decymalne. Przyrządy pożarne. Siatki druciane do oparkanienia. 
Próbki, cenniki, oferty odwrotnie i opłatnie. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


r i maszyn. Pompki ręczne bardzo tanie i praktyczne. Wagi pomostowe 


289 8 0 


w chorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszlu, 
zołzach, influenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. 


Ponieważ są liohe naśladownictwa, przeto prosimy żądać zawsze w oryginalnem 
opakowaniu „Roche“. 


F. Hoffmann-La Roche «w Co. 


Bazylea (Szwajcarya). 


+72 
Pho k 80 Stycznia 1906. 


wixa am sc e 


t 


Dostać można na zarządzenie lekarzażw aptekach 
po 4 K za flaszkę. 


161 8 40 


W dnia 1 lutego 1906 rozpoczynają się nowe kursa do 


Egzaminu inteligencyjneg 


oraz nauki prywatnej 


do wszystkioh klas szkół 


598 8 5 
średnich i do maatury 


w pierwszym i najstarszym w Galicyi, c. k. konees, 


Zakładzie wojskzowo - naukowym 


emer. rotmistrza A. Korabergera i K. Moscheniego 


w Krakowie, 
ul. Stachowskiego 1. 15, „Willa Wand 


we Lwowie, 


a“. ul. Miłkowskiego 1 2. 


Pierwszorzedny Pensyonat urządzony według wszelkich wymo- 
480| 80W hygieny, przyjmuje także uczniów szkół publicznych i prywAtystów. 


Ceny niskie. 


Prospekty franko i bezpłatnie. 


Ostrzeżenia mać naśladownictwem! 70 


2 


EGTTU 


a ca 1 ~ E= aa 
> rers 

tueyia s tea sb. życia I u A a 
Proy. 


iżej znajdująca się etykleta słowo Milly, tu- 
dziaż znak słońce są prawnie chronione. 


| os) 


ry. aiYsagaóóG 


018 


—— ——LĄĄ— 


l Największy postęp teraźniejszości! 


Niezpędnym w kuohni 


rania Minlog 


jest 


P 


słynny 


Prawdziwy tylke z tym: znaklem oohrennym! 


Prawdziwy tylke z tym znakiem echrennym ! 


Dostać można w składach aptecznych i handlach kolonialnych, w aptekach i handlnch mydła. 
Murtownie sprzedaje L. Minlos w Wiedniu, I, Mólkerbastei 8. 


290 


11 50 


PAŃ 
„SAPOMENTKOL MATULI ” 
(orzeczenia fachowe LiL mi tegoi 


S peryjeracodcią ścacaną M „Bapomeaihału' Pażuwiego a- y 


È| ywam somal ai maaga powątku jego wyrabn s kastes 
$| skutkiem n gołów 


tyn IJ! 


mętalawym, narwobóląza | rwia kuirta wej 


Zwiaczem l tutaj a girwago Ślaska, palnkii barana isa ny. 


mà Pana. 


Rogumiin, Śjąak muy 1903. Dr. 4. Knapowyk m. p 


„Bapomaathel' Przebmogu wyrobu śńaia zakowicia W aor. 


pieriurk przawtakiega romzełysec sra: norwicach. 
Kyż+-Rosga, 190% Dr. Qwikiico 


Prong 1 „Bmparnaswalem* wypadły ko mamo znpołnen 
zadewalania, m tat erżysują matć Paóeią sdpawiedaimm charym 
akaskiem.— Wabes tego miła mi ctwierdziń, ża „Ba 


e wybowym 
pzd Pużakiage wgroba 


jart zmakecitym óradtinm przebiw 


ambii ga rośskja bólom reumaycanym, tak mięśniawym. mk 


waewym, zmelugoja przeto a 
1wa . 
Emsiawiw, 1962. 


an . m „Saporseuikom nry 

m" «4 ; R. w razrau fty eh kj aiach biłów ra maty eanych, ja 
Be W My kniszawaj, hochlus, Lambaga it, p. 0702 Saarażgieząy sh 
POPO zzawztytam nedor Geco dmalenie tager, tak, je. 
tam Prizerut ten tak co da siitaeznańci, jak oa do jakzigj wy. 
ralu, Way przewyżezejącym tego rudaija fabrykaty zagranicz 
iz 2 Mim wepólzawedniazyć. 
Br. Zygmunt Dzikowski m. p 

6. k. ararszy lekarz powiatowy, 


Tamew, 1002 


a paine umania 1a względu na 


Br. Adolf Perimntter m. p. 


„Bnpomenthst* wyrebu Wielmain. Pana atoują w ruojej 
przutyca ad 2 Ist | 1 całom Dananiem a akuteozneńdi tago leku 
wyraził głą muszą. Niojodnokrotnin kowiem zdarzyla mi sią, ze 
whłzłkiom mgg po zastasownniu „Śupomenthołu” nawet w takich 
wypndkach gdy inna sposoby leczenia eKszały sią bazakutenana- 
ml. Środek ten preto jake rzeczgwikcia skuteczny, jeat zo 
wnaachi miar palecenie godny 

Kęty, 1962 2r. Wladyslaw Bziewanski m. p 


Gstrzega $i¢ przed naśla- 
swnictwami. 


ine © Panik ego 


edzem przeciw táim 


a rantnatycznego szczególnie zad skutaczaym w przy 


wa” 
qe 
. 
pw gaa) 
UC) 
RE aP 
wyrsbu ł gemystn jem wykar 


zarówne miętniewym JAk nerwe. 
padie 


ja tewaąrsyszących infiuapzy. — Zarówno przaz swa kojąco 


1 mily zapach. 


kiðryni się odznacza. zmalaguja 


n! Ba te ky wyrtgawa) za granicą wyraklane środki. 


| MCD 1902. 


Br. Tadeusz Aabryszewi i n p. 


Y DO NABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH. 


NALE 
WAE TYLKO W ORIGINALNYM 
i SKDRON ZA SŁOIK! 


LY ŻĄDAĆ WYRAJNIE: SAPOMENTHOL MATULI i PRZYJMO- 


OPAKOWANIU PO CENIE K.1.40. 
WYSYŁKI USKIJTEGZNIA: 


APTEKA i FABRYKA PRZETWÓROW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYŚL KOŁD TARNOWA. 


Celem umożliwienia nawel nit szemu nalycią 


SAPOMENTHOLU,zaprowadzane abecnie Także o, 
słoików, tubki €ynowe z SAPOHENTHOLEM po cenie 
je można w apfekach.-Wysyta a najmniej 2 e 


za safakę -Nabyć 


imi. 


377 6 10 


Mileczarz obeznany dobrze E wyro- 
bem masła i serków śmie- 
tankowych, Bznka posady zaruz. — Sikora, 
Ruda Różaniecka. 623 8 3 


Poszukuje się zdolnego, zawodowego, 
żonatego 


restanratora 


do prowadzenia w większem mieście 
galicyjskiem po korzystnemi waranka- 
mi urządzonej, przeszło 50 lat istnie- 
jącej, a wyłącznie przez lepszą publi- 
czność odwiedzanej wielkiej hotelowej 
restauracyi, połączonej z pokojem dośnia- 
dań. Objęcie w kwietniu 1906. Waru- 
nek: dobra kuchnia. 

Zgłoszenia nadsyłać najpóźniej do 
dnia 15 marca 1906 pod „Vis à vis 
dworzec kolejowy“: poste restante 
Zywiec. 488 2 5 


Wagi 


rozmaitego systemu, przyjmuje do 
naprawy i cechowania 


pracownia mechaniczna 


St. Leświakowskiego 


Kraków, Grodzka I. 48. 
532 5 10 


LJ a 
Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany cennik xz przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNS KONRAD, 
Dom ekspertewy tewarów muzy- 
oznych w Brëx Nr 305. 


Skrsypce dla początkujących już » 
złr. 2:40, 2776, 3—, 540 i wyżej, Smyczki po 
40, 50, 70, 90 ot. i wyżej. Cytry, harmonie itd. 
również na składzie. Ryzyka niema! Dewaina 
wymiana lab zwrot ot pieniędzy. 367 8 60 


CYRK 


Sarrnasami 


We wtorek dnia 30 stycznia dne 
Wieczorem o godzinie 8 
Wielki 


Wieczór bsnefisowy 


polskiego klowna 
Wrobella i jego Augusta I, 2,3. 


Przedostatni dzień zapasów! 
Po raz pierwszy 


Jenkins przeciw Lurichówi. 
Na obopólne życzenie aż do roz- 
strzygnięcia! 


Ali Kali Ogly — Popławski. 
Waika rowanżowa na życzenie 
Popławskiego i 


WALKA NA PASY 
Cyganiowicz przeciw 
Pugaczowowi 


o złożone w Administracyi „No- 
wej Reformy* 1000 koron wska- 
tek protestu Pugaczowa. 
Ceny miejso: Krzesło w loży 5 K, miej- 


sce numerowane 4 K, I miejsce 8 IK, 
II miejsce 2 K, galerya 1 K., 


Oświadczenie. 


Stosownie do regulaminu dla 
walki na pasy pokonałem w nie- 
dzielę dnia 28 stycznia 1906 p. 
Cyganiewicza $ razy, gdyż w 
krytycznej chwili, kiedy leżał, rę- 
ce z pasa usunął, co się równa 
klęsce, ponieważ w takim wypad- 
ku można położyć najsłabszego 
przeciwnika. W końcu ażył p. Cy- 
ganiewicz bezwarunkowo w walce 
na pasy uiedopuszczalnego, jedy- 
nie we francuskich zapa- 
sach dozwolonego chwytu 
„tour de bras*. Ponieważ na taki 
niedozwolony chwyt nie byłem 
przygotowany, musiałam uledz bez 
oporu. 

Obstaję usilnie przy tem, ażeby 
sie z p. Cyganiewiczem w walce 
na pasy jeszcze raz zmierzyć aż 
do rozstrzygnięcia. 

Podp. Pugaceow 
zapaśnik kozacki, 
dotąd niepokenany w walce na 
pasy. 


„Ami IŻ KAL a 


Rządca drukarni L, K., Górski, 


